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Z W ołynia otrzym ujem y następujące zupeł­
nie pewne w iadom ości:

„Na wielkie m anew ra, k tóre  się rozpoczną 
w pierwszej połowie sierpnia st. st. — mniej wię­
cej między 7 a 15 sierpnia Bt. st. i trw ać będą 
trzy tygodnie, przybędą: car ze wszystkimi p ra­
wie wielkimi książętam i, cesarz niemiecki, m nó­
stwo dygnitarzy i zagranicznych gości. Car, ce­
sarz W ilhelm II  i wielcy książęta będą miesz­
kali w nam iotach, gdyż obawiając się jakiegoś 
zam achu nie chcą staw ać w dworach szlacheckich. 
Dygnitarze rosyjscy i zagraniczni goście rozlokują 
się po dworach, w których już się czynią odpo­
wiednie przygotowania.

„Zgromadzi się wojska ogromnie dużo, bo 
z całej Kongresówki, Litwy, kijowskiego i ode- 
skiego okręgów, jedna dywizja z charkowskiego i 
jedna aż z pod Moskwy. Zwłaszcza kaw alerji 
będą zgromadzone ogromne masy.

„P lanu manewrów nie ma żadnego, aby nie 
były grą, ułożoną zawczasu od początku do 
końca, lecz im itacją rzeczywistej kam panji. W oj­
ska kongresów ieckie i litewskie będą pod naezel- 
nem dowództwem jenerała  Ilu rk i szły z król. 
Polskiego na Kijów; wszystkie inne wojska, tw o­
rząc drugą arm ję, zastąpią drogę tam tym  na li 
n ji tw ierdz Debno-Brześć Litewski i będą dowo­
dzone przez jenerała  Dragomirowa. Ci zatern je ­
nerałowie, uważani dziś w Rosji za najlepszych, 
za przyszłych wodzów w wojnie z Europą, zdadzą 
niejako egzamin ze swych zdolności, będą wal­
czyli ze sobą o pierwszeństwo. Jak  poprowradzą 
Bwe wojska, to zupełnie od nich zależy; oprócz

znana nam  z nazwiska, la t 96. Ona sam a już nie 
może ustać na nogach, więc gdy się odbywało 
wypędzenie z klasztoru , dwie inne siostry  zakon­
ne prowadziły ją  pod ram iona.

„Dzieje kasaty są następujące: Były naczel­
nik kancelarji D rentelna, a teraźniejszy prezes 
sądu obwodowego^ łuckiego, Merkułow, „dieja tel“ 
bardzo złośliwy i potężny, napisał do żytomir- 
skiego gubernatora Jankowskiego lis t tej t r e ś c i : 
„Czy długo jeszcze ta  „mierzość" (obrzydliwość) 
będzie tolerow ana w Dubnie? W szak to  wstyd, 
żeby w rdzennie i odwiecznie prawosławnem mieś 
cie były dwa katolickie kościoły: klasztorny i pa­
rafialny. W szyscy prawowici Rosjanie spodziewa­
ją  Bię, źe pan usunie nareszcie tę  niewłaściwość." 
Otrzymawszy to upomnienie, Jankow ski doniósł 
Pobiedonoscewowi, że trzeba k lasz to r skasować 
i wnet otrzym ał upoważnienie. Zakonnice zaczęły 
się starać  o cofnięcie rozkazu. Przy pomocy u- 
czciwych Rosjan udało się im wysłać petycją do 
carowej, lecz ta  nie raczyła nawet odpowiedzieć. 
K lasztor otoczono żołnierzam i, którzy odpędzali 
publiczność. W yprowadzono ośm gorzko płaczą 
cych staruszek na k o le j; otaczali je żandarm i, z 
przodu sz ła  policja, z ty łu  oficer z plutonem  źoł- 
n erzy. Aby się n ik t do zakonnic nie zbliżył, wy.- 
pędzono z dworca publiczność, posadzono siostry 
zakonne do wagonu trzeciej klasy, wagon zam- 
knięto, okna jego zasłonięto, na stopniach posta­
wiono żandarmów —  i pociąg ruszył na zachód. 
W  Zdołbunowie, gdzie trzeba przechodzić do in ­
nego dworca i na inne tory, znów odbył się po­
chód zakonnic w otoczeniu żandarmów, a publi­
czność trzym ana była z dala. Powieziono zakon­
nice - wygnanki do Sandomierza, gdzie jeszcze 
jest jeden klasztor, skazany na wymarcie.

„Kościół karm elitek  w Dubnie obrócono na
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będą do dyspozycji wojsk, 
stron nadjedzie pociągami,

Piechota z dalekich 
a nie zawczasu, jeno 

w OBtatniej chwili, jakby to było po wypowie­
dzeniu rzeczywistej wojny. Jazda zaś, nawet ta  
dywizja N I  z pod Moskwy, odbędzie m arsz zwy- 
czajny, przyśpieszony, i zaraz wejdzie w ogień, 
aby można było ocenić wytrwałość koni i ludzi. 
Przewaga kaw alerji będzie po stronie arm ji wscho­
dniej, dowodzonej przez Dragomirowa. Tu ufor­
muje się nawet osobny korpus rezerwowej jazdy 
pod dowództwem księcia Szachowskiego, a to dla

Z dyskusji w parlam encie niemieckimi nad 
projektem  rządowym, domagającym się powięk­
szenia arm ji, zasługuje na uwagę przemówienie 
Moltkego. Rzekł on:

„Zewsząd słychać zapewnienia pokojowe, na 
firmamencie politycznym zupełna pogoda, a je­
dnak rząd domaga się nowych ofiar na wojsko. 
D la czego? Oto dla tego, że spokój ten je s t ty l­
ko pozorny. G łucha wre walka *. - - r interesów, prą-

wypróbow&nia teorji Dragomirowa o zalewaniu j “ Ow narodowościowych i rasowych antagonizmów, 
nieDrzviaciftlnlnorrn terenu partyzanckim i oddzia- j a °bok tego rośnie niezadowolnienie z ustroju

’ społeczeństw, wzmaga się żądza przewrotu. Rzad,
nieprzyjacielskiego 
lami konnicy.

Przypuszczalnie główno . --
twa odbędą się na linji poleskich kolei. Tu wiee 
czynione są największe przygotowania wszelkiego 
rodzaju, oprócz intendanckich, albowiem dla więk­
szego podobieństwa tych ćwiczeń do prawdziwej 
wojny, żywność będzie kupowana na miejscu, w o- 
statniej chwili i za gotówkę. . . .

Jak  Bię zdaje, car nigdzie się nie zetknie z 
miejscową ludnością".

O skasowaniu dubieńskiego k lasztoru  k a r­
m elitanek otrzymujemy następujące szczegóły.

„W klasztorze tym było ośm zakonnic, u lo­
kowanych tu  ze wszystkich innych klasztorów , 
pokasowanych już przedtem Były tu  więc, oprócz 
karm elitanek, franciszkanki, barbark i i urszulanki. 
Skazano je  na wymarcie, odebrano wszelką wła- 
Bność i  na utrzym anie dawano ze skarbu państw o­
wego po k ilka rub li miesięcznie na każdą. Naj- 
m łodsza z nich, przełożona klasztoru, m atka Kle- 
m entyna Żórakowska, m a la t  68; najstarsza, me-

nją i w tym celu wydał broszurę p. t. L e Ton-
kin et la -IMhre-Patrie. O książce tej, m ało cie­
kawej dla nas, pomówimy wtedy, gdy bedziemy 
m ieli więcej miejsca w dzienniku.
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Wiedeń 14 maja.
(?) Mimo deszczu zgrom adził się dziś cały 

W iedeń na wystawie, k tóra, ja k  to zwyczaj każe, 
ledwo po wierzchu je s t dopiero gotowa. Cesarz, 
osobiście wystawę otworzy?, a wszystkich ucie9zvł 
tem, że wygląda w yborn ie; okrzyki na Jego cześć 
były serdeczne, powszechne, cała publiczność na­
leżała d i  tego chóru. W uroczystości otw arcia 
brało udział k ilkunastu  Polaków, posłów i nie 
p o słó w , przybył i h r. W łodzimierz Dziedu- 
szyeki, jako jeden z głównych wystawców w dziale 
przem ysłu domowego. Goście zwiedzali to, co 
było gotowe, a w pawilonie łowieckim i sporto­
wym Cesarz i arcyksiążęta z wielkiem zajeciem 
zatrzym ywali się przy wystawie trzynastu  okaza­
łych rysiów, upolowanych w spaskieh dobrach hr. 
Ludwika Wodziekiego. W pawilonie przem ysłu do­
mowego pełnił honory domu Włodz. hr. Dziedu- 
szycki, a Cesarz chw alił piękno kilimków, którem i 
cały paw ilon jest wybity. Dzieduszycki zwrócił u- 
wagę Najj. Pana, że obecny tu  W ładysław  Fedoro­
wicz utrzym uje w swych dobrach szkołę kilim karska, 
a Cesarz, zwracając się do niego, rzeki : „Masz 
pan wielką zasługę." N astępnie arcyksiaże K a­
ro l Ludwik począł rozmawiać z Fedorowdczem i 
podniósł, że trzeba koniecznie dążyć do tego, 
aby obok rolnictw a m iał lud jeszcze inny sposób 
zarobkowania. Następnie Dostojni Goście, w yra­
ziwszy się bardzo pochlebnie o przemyśle domo­
wym galicyjskim , przeszli do innych pawilonów.

Po południu o godzinie 4 rozpoczęło się 
posiedzenie Izby i wnet potem  walna bata lja  in- 
demnizaeyjna. Dzienniki opozycyjne wystąpiły 
oczywiście ponownie z wywodami przewrotnem i 
i z podżeganiem , tak . że nawet posłów, którzyby 
śmieli za ustaw ą głosować, w prost denuncjują 
pized wyborcami. Z tem wszystkiem ustawa przej­
dzie, chyba, że zaszłoby coś nadzwyczajnego, albo 
jak iś złośliwy przypadek. W przekonaniu, że usta- 
.wa przejdzie, porozumiano się już, że referat w 
Izbie panów obejmie L. h r. W odzicki.

Dziwneż to  są stosunki w tej dogorywającej 
Iz b ie ! Większość jest, bo n. p. ustaw a indemni- 
zacyjna przejdzie wbrew opozycji, a przecież więk­
szości ’ ' ’ • - - •
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a referent Madejski będzie im musiał szczegółowo 
odpowiadać. Zapewne nie skończy się to dzisiaj 
i wypadnie ju tro , w święto, odbyć posiedzenie 
d la dokończenia sprawy. Czesi chcą. żeby na 
piątek nie odkładać, bo chcieliby ju tro  wieczór 
jechać do domu na św. Jana  Nepomucena. Ale 
jakżeż można w święto kazać posłem dal j p ra ­
cować? P. Jawmrski m iał podobno powiedzieć p. 
Riegerowi: „No, to żaden z was nie pojedzie i

Zresztą wszystkie kluby mobilizują; na 
m ało kto zwracać będzie uwagę,

nam iętności, wuM afhv ~aY£ 1 "BIBord* w~ woj ino ra tu  ­
nek. A ona wisi nad nam i od la t dziesięciu i nie 
wiemy dnia, ani godziny, w której wybuchnie, a 
gdy to  już się stanie, potrwa bardzo długo, d łu ­
żej może, niż siedm ioletnia, ba, niż nawet trzy ­
dziestoletnia. Bo w niej będzie szło o istnienie 
teraźniejszych organizmów państwowych, może na­
wet o gruntowny przewrót urządzeń społecznych, 
więc z takiej walki n ik t się nie usunie po dwóch, 
trzech bitwach, n ik t nie będzie zważał na kwe- 
stje finansowe, gdyż przed oczami będzie m iał 
zagadnienie: życie lub śm ierć! Cenne są zape­
wnienia pokojowe naszych sąsiadów z lewa i p ra ­
wa, lecz najlepiej jest polegać tylko na sobie".

P . Juljusz Ferry , przezwany we F rancji Ton- 
kińczykiem, bo rozpoczął zabór Tonkinu i w sp ra ­
wie tej znalazł grób dla swej politycznej karje- 
ry, postanow ił teraz usprawiedliwić się przed opi-

r r
przyjaźń
na k tó rą  zaprosił po 3 członków z każdego k lu ­
bu prawicy, oraz 2 ministrów, h r. Taaffego i Fal- 
kenhayna. A przecież przyjacielem  nie jest, sko­
ro cały ten klub lewego centrum  — oczywista i 
L ienbacher —  głosować będzie przeciw ustawie 
indemnizacyjnej. Jedynie niektórzy jego członko­
wie m ają wyjść z sali. Z drugiej strony lewica 
głosować będzie przeciw ustawie, a przecież p ra ­
gnie, porozumienia, pragnie uniknięcia wojny, p ra ­
gnie żeby równocześnie z przeprowadzeniem ugo­
dy w Czechach, zapanowały inne stosunki w p ar­
lamencie, takie, aby ona z nieprzyjaciół naszych 
mogła się zmienić w naszych przyjaciół.

Ale w tej chwili n ik t dalej nie patrzy, sam 
przedm iot obrad absorbuje um ysły. Obliczenia 
stosunku głosów zmieniają się od godziny do 
godziny. Zapisanych je s t mówców kilkudziesięciu, 
z tych 10 będzie w każdym razie długo mówiło,

Wspomnienia
o „Słowiku" i „Skowronku ' n a s p

(Ciąg dalszy.)
W najuroczystszych chwilach zachodzą cza­

sem sceny tak  pocieszne, że człowiek ja k  dziecko 
z oczyma łez jeszcze pełnemi, śmiechem wybu­
cha. Coś podobnego i mnie się zdarzyło, gdy że­
gnając zdała wzrokiem całą wyprowadzającą nas 
rodzinę, rzucałam  ostatn ie jeszcze tęskne spoj­
rzenie na wieszcza w spartego znowu na ram ieniu 
wnuczki, a drugą ręką ślącego nam krzyżyki... 
Zbudziło mnie z zadumy energiczne jakieś sza­
m otanie i piskliwy głos dziecinny; podnoszę oczy, 
aż tu  ta  sam a poczciwa służąca, k tó ra  nas tak  
uprzejmie na samym wstępie pow itała, robi teraz 
wszelkie możliwe wysiłki, aby oprócz dwóch 
wstawionych już do wnętrza budy krzeseł, wpa­
kować trzecie, przeciwko czemu bardzo protestuje 
m ała jej córeczka, usadowiona w pojeździe.

—  Zmiłuj się kobieto,— woła ipaż —  a gdzież 
panienki nogi podzieją, jeśli ci się uda wgramo- 
fić ten stołek.

—- Gdzie?... a to  pocóż zachciało ci się jeszcze 
brac z sobą dziewczynęl —  I  kobiecina dalej 
swoje robi, gderając na m ałżonka.

—- Tatusiu — zapiszczał znowu głosik dzie­
cinny — praw da że „Fifine" pojedzie?

  Pojedzie, —  rzekłam  rozśmieszona, wyrę­
czając zakłopotanego nieco „ta tusia", ale  pod 
tym  warunkiem, że Fifinka usiądzie pomiędzy 
tem i dwiema panienkam i, a mnie ustąpi m iejsca 
na koźle, żebym powozić m ogła.

Dziecko spojrzało ciekawie na siostrę moje i 
jej tow arzyszkę, i zachichotało serdecznym 
śmieszkiem.

—  Praw da, że nas kochasz? — zapytała sio­
strzyczka, przyciągając m ałą do siebie.

—  Kocham, —  zawołała „Fifine", czyli po na­
szemu Józia —  i na potwierdzenie tych słów, 
zarzuciwszy pytającej rączki na około szyi, za­
siadła na jej kolanach.

Wszystko się urządziło ja k  powiedziałam i 
wkrótce ruszyliśmy, dziękując Bogu za taką 
wielką dla serc naszych pociechę.

Prędko zniknął nam  z oczu dworek kocha­
ny i jego mieszkańcy, ale wspomnienie o nich, a 
m ianowicie obraz naszego serdecznego słowika 
unosiłyśmy z sobą w głębi duszy, by go tam  
przechować do końca życia.

Długo jeszcze długo opowiadał mi s tangre t 
nasz, a mój sąsiad, o dobroci swego sędziwego 
pana, który jego „Fifine" razem  z Bohdzią do 
chrztu  trzym ał, a którego tak  bardzo czczą, 
wielbią i kochają w jego Ojczyźnie.

Potem  rozgawędził się poczciwiec i o innych 
rzeczach, choć ja  go już nie słuchałam , a wresz­
cie upewniwszy mnie, że jedziemy ciągle już pro­
sto aż do samego Saint-Cyr, zdrzem nął się na 
wielką moje radość.

W krótce um ilkło wszystko, naw et i szcze­
biotanie dziecka we w nętrzu budy. Pogrążyłyśm y 
Bię całkowicie w dum aniu o dopiero co ubiegłych 
chwilach.

Pojazd nasz pom ykał szybko wśród wzgórz, 
wśród wąwozów, gwiazdy m igotały przyjaźnie, a 
księżyc strojący drzewa w tajem nicze półśw iatła 
i cienie, i śpiew słowiczy, przesyłany nam  z głębi 
gajów budził w sercu rzewne m yśli o naBzym 
wieszczu-słowiku i o tym  wzniosłym, pozagrobo­
wym świecie, o którym  się on dopie.o  co tak  
pięknie nam  rozśpiewał.

P rzy końcu kw ietnia pięć la t  m inie, jak  
wszystko to się działo, i ani ja , pisząc dzis moje 
wspomnienia, wyobrazić sobie mogę, że postać, 
k tó rą  ta k  żywo mam przed oczami, na pół się 
już może w proch rozpadła; za to, gdy z uczu­
ciem wiary spojrzę w górę, jakże mi właściwem 
wydaje się tam  miejsce dla tego ducha z więzów 
ciała uwolnionego, który już tu taj tak  czuł na 
sobie siłę przyciągającą nieba, że go ciężar tej 
śm iertelnej powłoki ani na chwilę nie zdołał po­
walić o błotną ziemie.

Nie śpiewa nam  już „Słowik" nasz piose 
nek, ale je  śpiewa Bogu za nas, za naród swój 
i może tem  więcej ja k  za życia zarabia na lepszą 
przyszłość biednej naszej Ojczyzny.

11.
„Zaleski i Lenartowicz"... Umyślnie połą 

ezyłam tu  dwa ich imiona, bo w wspomnieniach

moich zlewają się oni w jedno z tej przyczyny, 
że właśnie tęsknota za ubiegłym „Słowikiem" obu- 

ziła we mnie myśl, iż mamy jeszcze „Skowron- 
ca“, którego piosenki ,ja k  oliwa na x‘any“ od- 
ziaływają na biedy i zwątpienia nasze... Byłam 
todówczas w Poznańskiem, a tam  przygnębienie 

tak ie  straszne, realizm u zasiewanego um iejętnie 
przez Prusaków tyle — nadziei w lepszą przy­
szłość tak  m ało, że jeden za drugim  upada przy 
p ługu  od zmęczenia, a nie ma takich, coby po­
dnosić i zachęcać do pracy um ieli... „Czemuż o 
czemu nie jesteś tu  z nami, Skow ronku?" — mó­
wiłam sobie nieraz, posyłając tęskne myśli ku 
dalekiej Florencji, a gdy raz i mnie samą, pod 
wpływem jakichś smutnych wieści o germ anizacji, 
zaczęło opanowj vać zniechęcenie, chwyciłam za 
pióro, by zawołać na Lenartowicza następującą 
p iosenką :

„Jak tęskno bez Ciebie, Skowronku, oj ptaszę,
Jak  cicho przy pługu i smętno!
Za Tobą — za piosnką rwą serca się nasze:
Czy słyszysz z Twej dali ich tętno?...

0  powiedz, ie  słyszysz — zaśpiewaj Skowronku —
1 chociaż nie „wiosna" to jeszcze,
Wzbij znowu nad nami w porannem się słonku 
I w serca pociechy lej wieszeze!

Ju l tylu śpiewaków odbiegło z pól naszych —
0 każdym samotniej nam dzionku:
Ach zostań Ty chociaż, najmilszy wśród ptaszych 
Śpiewaków — ach zostań, Skowronku!

Lecz spytasz, kto jestem?... Braciszek to mały 
Maleńki — nieznany Cię wzywa,
Co w niebo za Tobą rwie z duszy się całej,
Choć sił mu i skrzydeł Twych zbywa.

Zatrzymaj się chwilkę... spójrz oku mu w oko
1 przywab piosnkami rzewnemi,
Niech za ich on dźwiękiem uleci wysoko 
I śpiewać się uczy swej ziemi".

W sam przeddzień Bożego Narodzenia, na­
wet podczas wieczerzy wigilijnej wręczono mi li3t, 
k tóry  był dla mnie najm ilszą z „gwiazdek", jakie 
kiedykolwiek otrzym ałam . Lenartowicz odpowia­
dał na wierszyk mój i dodaną do tego odezwę,

koniec!" 
mówców
rzeczowe argum enta już nikogo nie przekonają;
dyskusja toczyć się będzie całkiem  zbytecznie, 
chyba dla publiczności i dla potomności; każdy 
poseł już wie, czy za, czy przeciw będzie głoso­
wał, czy się u lo tn i. R ezulta t doniesie wam te le­
graf, zanim ten  lis t was dojdzie; więc ma on je ­
dynie wartość błyskawicznej fotografji chwili...

W sobotę nareszcie koniec sesji, a zaczynają 
się niebawem trzy  inne: ugodowy sejm czeski” 
bankowy sejm wyższo-austrjaeki, delegacje w spól­
ne. Jakiekolw iek jeszcze epizody pod koniec się 
wydarzą i jakiekolw iek awantury wyprawiać będą 
„polityczne dzieci" w Pradze, rozwój sytuacji nie 
dozna zmiany, ani cofnięcia. Ugoda będzie w P ra ­
dze przez sejm sankcjonowana, a Czesi i Niemcy 
z Czech, którzy już w delegacjach wspólnie za­
siadać będą, przybędą w jesieni do Izby posłów 
już jako  przyjaciele, jako pogodzeni. Otóż, lubo 
się nie mówi o tem głośno, koniec sesji odbywa 
się pod urokiem tego pewnego bliskiego faktu, 
że jedna wielka grupa prawicy niebawem z opo­
zycją się pojedna, przynajmniej o tyle, że ustanie 
wojna, że będzie zawieszenie broni.” Czyliż może 
fakt ten pozostać bez wpływu na stosunki w Izbie? 
Sądzę, że ani rząd, ani żaden poseł nie ma w tej 
m ierze wątpliwości. Przynajm niej nie zdarzyło mi 
się spotkać żadnego posła, z żadnej Btrony Izby. 
a szukałem  ich ad hoc, k tóryby nie m iał prze­
konania, że wypadki dojrzewają, że siła  ich obja­
wi się w skutkach, że sytuacja dozna bardzo k o ­
rzystnej zmiany. K to wie, czy już w tym  perjo 
dzie od czerwca do października lub listopada, 
nie znajdą się ludzie, którzy przystąpią do dzieła 
i przełam ią pierwsze lody. Bo czyliż je 3t  możli- 
wem, żeby w jesieni trw ały dalej też same alianse 
i nieprzyjaźnie, k tó re  wszyscy uznają za przeżyte, 
za nieistniejące już rzeczowo, a ledwo form alnie i 
k tó re  wszyscy uważają za kajdany i hamulco 
sztuczne!

Otóż po za dyskusją i uchw ałam i wszystkie 
umysły polityczne pod koniec sesji tylko o tem 
m yślą, ty lko tą  najbliższą przyszłością są zajęte, 
cffwiTi‘r  ‘Jestf to  fó togratja surowa, bez retuszu, 
ale nie mniej wierna. W obec w ielorakiej m izerji 
a zwłaszcza parlam entarnej, ta  fotografia psycho- 
logiczno-polityczna to jedyny zadatek lepszej przy­
szłości.

Ja k  mowa tronow a cesarza niemieckiego, 
tak  i mowa Crispiego w obronie potrójnego przy­
mierza, podnosząca m ądrą i lojalną politykę Au- 
stro  W ęgier na wschodzie, jest wyborną przygryw­
ką dla obrad delegacji wspólnych, niejako p o ­
stum entem  z którego h r. Kalnoky przemawiać 
będzie. Słychać jak  zwykle, że h r. Apponyi go­
tu je ostre in terpelacje z powodu zwrotu w Serbj i, 
lecz bywa to  słomiany tylko ogień. Delegacje od­
będą się bardzo spokojnie, wszystko pochw ałą 
i zezwolą, żałując, że coraz większego budżetu 
wojskowego odmówić —  nie mogą.

porywającą za serce improwizacją, o której sam 
się wyraża, że je s t „ot tak  sobie, jak  z serca
w ypłynęła".

Podaję tu  w całości ten śpiew pełen wiary 
i m iłości i nadziei, bo przecież „Skowronek" nie 
d la  jednej tylko osoby wzbija się i nuci, lecz d la  
wszystkich, co za lotem  jego chcą pogonić w gó­
rę oczyma i dźwiękami duszę ukoić.

— Jakiż to kraj ten, gdzie po lat półwieku 
Jeszcze tam człowiek myśli o człowieku?
Żyjąt tam ludzie długo jak chcą sami?
— Żyją tak samo, jak  wszędy po światu,
Tylko, ie dzieci dobre za ojcami
Myśli ku rodzica posyłają bratu.
I każda odrośl poczciwego drzewa 
Od upowicia coś tam sobie marzy...
Matka śpiewała piosenkę pieśniarzy,
Więc my ciekawe, czy który z nich śpiewa?
Czy sam po drodze dalekiej się wlecze?
Czy ślepca dziecię prowadzi za rękę,
Czy mu się broda po ziemi aż wlecze 
I czy wciąż swoją piastuje lirenkę?
Czy go myślenki wciąż nachodzą rzewne;
Nadzieja złote podaje powismo,
I pozdrawiamy, choćby na niepewne...
Nie wierzysz bracie, a otóż ci pismo,
Czarne na białym stoi wypisano,
Jakąś kochaną rączyną nieznaną,
Którą tam Pan Bóg miłosierny strzeże...

Ptaszyny moje, wasze złote pierze,
Lilijki moje, wasze srebrne liście 
Gasnące oczy swym urokiem nęcą —
Więc się łzy kręcą, czy tam struny kręcą —
A w duszy jakoś błogo, uroczyście,
Jakbym tam stanął przed tą balustradą,
Na której jasne małych dzieciąt czoła 
Przed pierwszą świętą komunją się kładą —
W oczach mi złote latają wciąż koła,
I śpiewam: Panie! otóż zboże nowe,
Świeć że, ach świeć ie  na kaidą lę głowę,
Która pod burzę czasu i zawieję —
Pierwsze myśleńki, pierwsze łezki leje...
Błogosław, Panie, zbożu, niech dojrzeje!...

H a d ! ^  p a ń s t w a .
Wiedeń 13 maja.

410 posiedzenie Rady państw a zagaił wice­
prezydent br. C h i u m e e k i  o godzinie 1 0 -tej 
min. 15 przed południem .

Na ławie m inistrów  o b ecn i: Taaffe, F al- 
kenhayn, Dunajewski, Schónborn, Zaleski, G autsch, 
Bacąuehem.

Pod obrady przyszła rubryka 3 budżetu mi- 
boć | n isferstw a sprawiedliwości „adm inistracja sądowa 

’ w kraiacli koronnych".
Poseł dr. K o k o s c h i n e g g  żądał utwo­

rzenia sądu obwodowego w M arburgu.
M inister sprawiedliwości hr. S e h o n b o r n  

zabrał glos i wystąpił przeciw wczorajszym wy­
wodom młodoczeeha dra V aszaty’ego. Stronnictwo 
to zwykło we wszystkiem przesadzać, a dobrze 
byłoby, aby więcej objektywnie na rzeczy patrzy­
ło, tem bardziej, że ma wpływowe stanowisko w 
kraju.

Co do stanowiska, jak ie  zajęły władze rzą­
dowe w Czechach w obec agitacyj m łodoezeskich 
przeciw ugodzie, m inister przyznaje, że władze te 
w niejednym wypadku poszły za daleko, lecz za­
strzega się przeciw tem u zapatryw aniu, iż w kwe- 
stji ugody może każdy mówić i pisać co m u się 
podoba.

Posłowie dr. M e n g e r  i dr. M a d e j s k i  
przem awiali za utworzeniem sądów pokoju w 
A ustrji.

Z oświadczenia reprezen tan ta  rządowego 
radzcy dworu P  i c h s a dowiadujemy się, że rząd 
trak tu je  już o nabyeie wielkiego obszaru ziemi 
w jednym  z krajów  zam orskich celem urządzenia 
tam  kolonji karnej dla k ilku  tysięcy przestępców. 
Do koionji tej wysyłani byliby przestępcy, którzy 
już k ilka  razy sądownie byli karani.

Bez zmiany uchwalono resztę tytułów  bu­
dżetu tudzież ustawę budżetową. Ż tej dowiadu­
jemy się, że wydatki państwowe po dokonanem 
sprostow aniu wynoszą 546,303.035 zł., dochody 
zaś 548,820.006 zł.

Na tem zakończono tegoroczną debatę bu­
dżetową.

Wiedeń 14 maja.
412 posiedzenie Izby posłów zagaił wice­

prezydent br. Chiumeeki o godzinie 4ej po p o łu ­
dniu.

N a ławie m in istrów : Taaffe, Falkenbayn, 
Dunajewski, Sehonborn, Zaleski.

Pierwszym przedm iotem  obrad była zmiana 
ustawy o podatku od budynków. Izba posłów 
zgOaziła* się na u  i z tego r -
nownie przyszła przed Izbę posłów. Mimo uchwały 
Izby panów wniósł poseł dr. K e i l ,  aby Izba po- 
zoBtała przy swej pierwotnej uchwale. _

R eprezentant rządowy radzea m inisterjalny 
dr. B ó h m  oświadczył, że jeżeli ustaw a przejdzie 
w formie uchwalonej przez Izbę panów, to pań­
stwu ubędzie dochodów o 4 —500.000 zł. rocznie, 
gdyby zaś uchwalono tę ustaw ę wedle wniosku 
dr. Keila, ubyłoby państwu przeszło 2 miljony 
rocznie, a na to rząd zgodzić się nie może.

Po przemówieniu sprawozdawcy p. C h a m -  
c a uchwalono znaczną większością odrzucić wnio­
sek dr. K eila a przystąpić do uchwały Izby 
panów.

N astępnie przyszła pod obrady g a l i c y j s k a  
s p r a w a  i n d e m n i z a c y j n a .  j

W krótkości podam tu  treść ugody między 
rządem  a Galicją, poleconej do przyjęcia przez

Bo choć tu pustka, to u mnie wciąż ludno, 
I wszystko wkoło żyje, jak Bóg żywy! 
Młodzież sic w pracy szlachetnej prześciga, 
Myśl wzniosła górą dobre serca niesie,
I ramię ramię lecące podźwiga,
A zorza świeci na dalekim kresie 
I szumi pole — a Boże wesółko,
Śmiga nad nami z wiosenną jaskółką.

Bo mi się zdaje, ie ja między swemi,
Żem się od swojej nie oddalał ziemi,
Żem z dłońmi braci zaplótł ręce moje,
Z śliczną całością, jak te żywopłoty:
Co to i chruścik i kwiatek w nich złoty,
I berberysy i białe powoje —
I razem razem pilnują ogrodu,
Od gradobicia i burzy od wschodu.
A tam za nami czereśnie i wiśnie 
Jedno przez drugie zarasta się, ciśnie,
Pod Botem słonkiem i okiem Gospodzy — 
A serce szczęsne śpiewa: moi drodzy!

Jeszcze ja  żyję, lecz tylko tą m yślą:
Żem jest nad Wartą, czy moją nad—Wiślą, 

| 1 ie  was widzę, razem z wami sieję,
Nie pod ^wątpienie, a no pod nadzieję!

Moje lilijki i moje dębczaki!...
A ty się nic śmiej, nie przerywaj człeku, 
Ani nie gadaj o zepsutym wieku,
Kiedy w tym wieku jest narodek taki,
Go jako kłosek oka nie zasmuca —
I więcej bity — więcej ziaren zrzuca.

Dzieweczko polska, świetasz w tobie dusza 
Niechże twe oczy światła niebios piją!
Lecz się opatruj, bo jeno ta  grusza 
Cnotliwy owoc ma, którą wciąż biją... 
Opatrz się dobrze, a pieśni dar Boski 
Rozdzielaj cicho, bez geniuszów pychy,
Co jak koguty wskakują na strychy,
Żeby na cbszar krzyknąć całej wioski. 
Bądź jak  konwalja, która wonią błogą 
Podnosi piersi, nie rażąc nikogo —
Bądź jak ojczystych dolin powiew zdrowy, 
I iako jasna gwiazdka ua dzień nowy.

— Ha toś szczęśliwy!
— Pewno, żem szczęśliwy, 

Bo choć tu ciężko i oddychać trudno,

(Dok. nast.)



większość kom isji budżetowej: Odpisuje się za­
liczki dane funduszowi indemnizaeyjncmu przez 
państwo w kwocie 9 1/* miljona, tudzież kwoty 
zapłacone przez państwo do r . 1882, t. j. 65 /2 
miljonów, razem  więc odpisuje się 75 m il. Od 
r. 1883 do 1897 płacić będzie państwo zam iast 
przewidzianych w najwyźszem rozporządzeniu z r. 
1857 bezp rjcen towych zaliczek w <wocio 2 625 
mil. rocznie —  b e z z w r o t n ą  subwencjo 2 -1 
mil. rocznie, a nadto  ty tu łem  z w r o t n e j  lecz 
bezprocentowej zaliczki płacić będzie państwo 
rocznie O-32 5 mil.

Dziesięciu członków kom isji budżetowej p o ­
staw iło osobny wniosek, żadający oddań, - całej 
tej oprawy trybunałow i państwowemu do roz­
strzygnięcia.

Pierwszy głos zabrał dr. B e e r  jako  sp ra­
wozdawca mniejszości i argum entow ał w ten spo­
sób, że G alicja je s t obowiązaną do zapłacenia 
państw u kwot wyżej wymienionych. Polscj po­
słowie w  r . 1848 uznali to  sam i w obradach nad 
zniesieniem pańszczyzny. Sm olka rzekł wówczas, 
że należy obliczyć kwotę odszkodowania d la  każ­
dego kra ju  z osobna, a każdy kraj ją  z własnych 
funduszów zapłaci. W patencie z 15 sierpnia 
1849 nie można znaleźć ani śladu jakiegoś obo­
wiązku państw a do zapłaceniu Galicji tych kwot. 
Obowiązek więc Galicji do zapłacenia tych kwot 
nie podlega wątpliwości i właściwie powinienem 
głosować za przejściem do porządku dzier.nego 
nad tą  spraw ą. Galicja mówi: „W łaściwie ja  nic nie 
jestem  winna, ale d la  świętego spoko u przystaję 
na ugodę." W ooec takiego zapatryw ania panów 
z Galicji żądam , aby sprawę tę  rozstrzygnął try ­
bunał państwowy i aby orzekł, po czyjej stronie 
leży obowiązek do płacenia.

M inister Z a 1 e s k i wywodził na wstępie 
swej mowy, ie na wiosnę r. 1848 stosunk’ v 
G alicji były tego rodzaju, że dla adm inistracji 
państwowej było koniecznością we własnym i i ce­
resie wystąpić z d o b r o w o l n y m  aktem  znie­
sienia pańszczyzny.

P aten t z 17 kw ietnia 1848 jest a ite ra  pa­
m iętnym , jest to  właściwie nie patent, ale mani­
fest, zaw ierający apostrofę do ludności galicyj­
skiej. a p rzyzrać potrzeba, że ludność galieyjska, 
biedni chłopi i chałupnicy, świetnie odpow iedziaia 
oczekiwaniom m onarszym, wyrażonym w tym  m a­
nifeście. O kazała zawsze, w dooryeh i złych cza­
sach, niewzruszoną wierność d la  rządu i dynastjl i 
nadal te j wierności dochowa.

Tei fakt że patentem  tym  zaieBiono pań­
szczyznę i przyrzeczono zapłacić odszkodowanie 
za jej zniesienie ze skarbu  państw a, zanaato g łę ­
boko wrył się w  iercach wdz:ęcznei ludności, aby 
teraz  można jej wytłumaczyć, że w paten e tym 
ca łtiem  co innego powiedzieć chciano. Błędem 
byłoby, gdyby ehcianogalicyjską spraw ę indem ai- 
zacyjńą brać pod rozwagę ze stanow iska czysto 
jurydycznego, spraw a ta je s t raczej politycznej i 
historycznej natury

Mniejszość kom isji chce najprzód procesu, a 
potem  dopiero ugody. Otóż, zdaniem mojem, pro­
ces ten  b jłb v  bardzo chudy dla państwa. Gdyby 
państw o przegrało, poniosłoby nietylko m aterjal- 
ną, lecz także niezmierną m oralną szkodę i po 
procesie już o ugodzie mowyby nie było — gdy­
by go zas wygrało —  pretensja jego pozostałaby 
zawsze ty lko na papierze, bo z tak  biednego k ra ­
ju , jak  Galicja pretensji tej ściągnąćby nie m o­
gło, a nadto  wybuchłaby zacięta walka niędzy p ań ­
stwem a krajem , której następstw a dziś obliczyć 
się nifi dadzj,. [.Oklask. ia prawicy).

Pos“ł  d r D e r s c h a t t a  nazy»a ugodę o- 
becną podarunkiem  106 miljonów di? Galicji. 1— 
Zdaniem jego, kraje alpejskie są o wiele biedniej­
sze, Galicja zaś jest nienasyconą i kosztuje pań­
stwo zanadto wiele, tak , że słuszność m ieli ci 
panowie, którzy w roku 1885 postawili program  
całkowitego odłączenia Galicji od krajów rep re­
zentowanych w radzie państwa. Z tych powodów 
przem awia mówca za odesłanym  spraw y przed 
Trybunał państwowy.

Następnie aabrał głos poseł J a w o r s k i  i 
rzek ł: „Pięćdziesiąt la t upłynęło od wypadków, 
k tóre  spowodowały galicyjską kwestję indem niza- 
cyjną, a opinia publiczna ślepo trzym a się tego, 
co im niektórzy przywodzcy stronnictw  mówią, 
że Galicja nie wypełniła swoich zobowiązań i chce 
się wzbogacić kosztem państwa. Ci, którzy podo­
bne kazania głoszą, sam i w to nie wierzą, ci zaś 
którzy wierzą w to, wierzą dla tego, bo im z tem 
dobrze. Galicja wypełniła swoje zobowiązania w 
daleko wyższej mierze, aniżeli inne kraje k o ­
ronne.

Po pierwszym podziale Polski, podczas wo­
jen francm kich, była Galicja p iłką, k tó rą  bawili 
się dyplomaci anstrjacey. Odpowiedn o do wypad­
ków politycznych to  przychodziły do Austrji, to 
odpadały * od niej poszczególne części Galicji. 
W W iedniu nie wierzono w trw ałe posia lanie te­
go k ra ju  i dla tego starano się tylko wycisnąć 
z niego jak  najwięeej pieniędzy i jak najwięcej 
m aterja łu  ludzkiego na rekrutów  Po kongresie 
z r. 1815 nie starano  się wcale zagoić ran, za­
danych Galicji w la tach  poprzednich, i podnieść 
ten kraj choćby odrobinę pod względem ekono­
micznym —  bynajm niej. Gal cja sta ła  się po r. 
1815 ziemią obiecaną dla wszystk.ch przybłędów 
biurokratycznych, którym  tylko o to szło, aby się 
wzbogacić i zrobić kar, erę. (Praw da! na ławach 
polskichj. Sam pam iętam  czasy, gdzie urzędniczek, 
mający 300 ł. pensji, trzym ał powóz i wydawał 
tysiące na wychowanie swych dzieci. Na to wszyst­
ko pozwalano, bo z W iednia wychodziły te kie 
hasła  j a k : gwałtowne zgniecenie poczucia narodo­
wego. choćby nawet najlżejszej myśli o wolności, 
zgniecenie poczucia ludzkiego, germ anizacja aż 
do szaleństw a —  podział —  aby można rządzić. 
(Brawo! na ław ach polskich).

O biednego chłopa n ik t się nie troszczył, 
um iano ty lko podatki ściągać i brać reaiu tów , a 
w chłopów wciąż wmawiano, że szlach ta jest wi­
ną wszelkich niesz:zęść. (T ak! tak ! na ław ach 
polskich) Od czasu zaprowadzenia stanów gali 
cyjskich usiłow ała szlachta niezmordowanie do­
prowadzić do zniesienia pańszczyzny, lecz nie po­
zwolono na to, ho z W iednia wyszło hasło divi- 
de et im pera, tudzież djabelska n m y m a  „Cel n- 
święca środki." (Brawo ! na prawicy) W ykonawcy 
tego system u spostrzegli wreszcie, że może nadej­
dzie dzień zapłaty  za te  wszystkie ciężkie grze 
chy i oto ukazał się p a ten t z 17 kw ietnia 1818 
znosząey pańszczyznę. Chłopem po wsiach ogło- 
Biły urzędy obwodowe, że to Cesarz darowuje im 
pańszczyznę, a państwo zapłaci szlachcie odszko­
dowanie. (Głosy na ław ach po lsk ich : Chłopi do 
dziś dnia w to w ierzą!) J a  sam widziałem w k il­
ku kaneelarjech gminnych pożółkłe reskryp ta  u- 
rzędów obwodowych, k tó re  chłopi za ram ki opra 
wić kazali —  a gdy przyszło do wykonania pa 
ten tu , nie dotrzym ano tego, co przyrzeczono.

Gdyby to się było sta ło  w innym kra ju  k o ­
ronnym , niezawodnie załatwionoby tę spraw ę 
sprawiedliwie zaraz w pierwszych latach życia 
parlam entarnego, lecz w Galicji je s t każdy expe- 
rym ent polityczny dozwolony. Liberalnym  nazywa 1

się sprawozdawca mniejszości, liberalnym i nazy­
wają się posłowie, którzy podpisali wotum m niej­
szości, a wszyscy oni oronią dzieła niesumiennej 
biurokratycznej swawoli. (B raw o ! na ław ach p o l­
skich).

Żądają oni odesłania sprawy przed trybunał 
państwowy i zapominają, że od wyroku trybunału  
tego nie ma już odwołania i po tym  wyroku 
ugoda byłaby niemożliwą. Przez la t 20 była le­
wica u stern . a nigdy przez ten czas nie posta ­
w iła wniosku odesłania jak ie jś  sprawy przed 
trybunał państwowy.

Skreśliłem  panom jak ie  były stosunki ga li­
cyjskie; dziś je s t inaczej. Jedoem  słowem mo­
narchy wyłoniło się z gruzów nowe życie, im ię 
monarchy wymawia każdy z błogosław :eństwem 
na ustach, a każdy rząd powinien dobrze zasta­
nowić się nad tem , zanim zechce ten kra j pod­
burzyć aż do wnętrza.

M yśleliśmy, że w obec ugody czesko nie­
mieckiej uda się także i w tej izbie przyprow a­
dzić do jak iejś zgody między stronnictw am i, 
myśleliśmy, że będziemy m ogli (zwrócony d-> le­
wicy) r a z e m  z wami pracować, lecz byliśmy 
w błędzie. Razem z wami chcemy pracow ać, ale 
nie pod waszemi rozkazam i.

Z wielu stron py ta ją , d la czego posłowie 
polscy tak  gorąco przem awiają za ugodą irdem ni- 
zaeyjną. Na to  odpowiem : Chcemy tej ugody, 
bo sejm nasz ją  uchw alił, bo ona umożliwi nam u re ­
gulować nasze finanse krajowe — a jeże! mowa o 
podarunku, to m y  d a j e m y  p o d a r u i  e k  
w najszlachetniejszem  tego słowa znaczenia. D a­
jem y podai unek całej A ustrii, bo um ożliw am y 
jej zmyć z k a rty  swoich dziejów haniebną p 'am ę 
galicyjskiej indem nizacji". (Huczne oklaski na 
prawicy).

Po p. Jaw orskim  przem awiali 3szcze prze­
ciw ugodzie p. dr. M a g g i dr. K n o t  z.

Dr.  K n o t z  om awiał kwestję, jakby to  było 
dobrze, gdyby Galicję wyłączyć z liczby krajów 
reprezentowanych w Radzie paiutw a. P r z e w o ­
d n i c z ą c y  wezwał mówcę, aby mówił do rzeczy. 
Dr. K n o t z  k ilkakro tn ie  upominany przez prze­
wodniczącego, w padł na koniee na tem at dua­
lizmu.

P r z e w o d n i c z ą c y .  To już trochę za 
wiele, to  je s t nadużyciem wolności słowa, jeżeli 
pan nie oędziesz mówił do rzeczy, odbiorę mu 
głos.

Gdy poseł K n o t z  mimo to do rzeczy n k  
mówił, odebrał m u przewodniczący głos, co wy­
wołało wielki ha łas na ławach skrajnej lewicy.

D ebatę zam knięto i mówcami jeneralnym i 
wybrano Bwła L i e n b a c h e r a  (contra) a p. M a­
d ę  j s k  i e g o  (pro).

O godzinie 1 w nocy odroczono posiedzenie 
na czwartek, godzinę 1 w południe.

M ały T^ejleCon,

W o ź n y .
Człowiek jakąś nieznaną bywa pchnięty siłą,
W zawód, który obierać wcale się nie śniło 
Ni jemu, ni tym, którzy, jak rodzice mogą 
Wskazać dziecku zawczasu jaką ma pójść drogą. 
Zwykle jednakie ludzie sarkają na losy 
Przeciwko przeznaczeniu krzycząc w niebogłosy...
Ja, kiedy się rodziłem, pojęcia nie miałem,
Jaki przyjemny zawód w udziale dostałem:
Kiedym skończył dwie klasy, mlejscam szuka1 wszę-izio,
A ż n a r e s z c i e  zosrfcnłtrm 'Truźmym prz>j -

W małem miasteczku, prawda, nie zawsze wesoło,
Ale jak  się w dzień targu zbierze większe koło,
Toż to się tych nowinek nasłuch.*, nagada,
Jak spowiedź, gdzie sumienia rachunek odpada.
To się dowiem, że sędzia z radą powiatową,
Choć się raz już godzili, kłuci się na nowo,
Że starosta, choć wielki to człowiek starosta,
Wbrew ustawie codziennie starościnę chłosta;
Że ksiądz ruski onegdaj gdy dziecko przynieśli,
Nie chciał ochrzcić, bo żądał za chrzest dwa prosięta; 
Że od odpustu Kaśka, ta  wdowa po cieśli,
Coś pono profesorem ogromnie zajęta ;
A Haiika nosi cztery aż sznurki korali,
I niby to się z Maćkiem układami chwali,
Lecz powiadają ludzie, przytaczając punkta,
Że ją  kiedyś widzieli przy domie adjunkta.
Co czwartku słyszę wiele, wiele takich rzeczy,
Co chwila ktoś coś doda, ktoś drugi zaprzeczy,
Ktoś trzeci doda więcej — dość, że co w/padnie,
Ja  zawsze wiem najlepiej, pewnie i dokładnie,
Tak, żc, gdyby nie jarzmo mojego m andatu, 
Mógłbym historją spisać całego powiatu.
Zwłaszcza mając bezsprzeczny tilozofji talent. 
Wiedząc, co dywidenda, a co ekwiwalent,
Wiedząc, co obligacja, co konwersja znaczy,
Roznosi się kawałki zupełnie inaczej.
Nie wchodzi się do domu, jakby jaki śmiałek,
Nie wychodzi się zaraz wręczywszy kawałek.
A jak się człek rozglądnie, po kuchni poszwęda,
Wie potem, co gdzie warta, czy bruzda, czy grzęda.

Raz pamiętam, choć miałem dużo do chodzenia 
(Cztery pozwy trza było w różne zanieść strony'.
Do dziś dnia mam z dnia tego najmilsze wspomnienia, 
Mimo, żem wrócił wieczór zgrzany i strudzony.

Że do Zagór, jak wiecie, z okładem jest mila,
Więc poszedłem już do dnia do Nyrki Wasyla, 
Zaledwie do wsi wchodzę, widzę jego babę 
Niosącą garnek w chustce, a w garnku śniadanie ; 
Tylkom spytał o m ęża; mówi : dziecko słabe !
Któż mu teraz biedactwu już za ojca stanie ! ?
—  Gdzie mąż ?

— Oj, toż ja  biedna, ja  niewinna przecie, 
Ja  nie wiem, tam przy życie może go znajdziecia. 
Gdym doszedł, zląkł się zrazu, lecz widząc że chodzi
0  jakiś plot graniczny, który jemu szkodzi,
Zaprosił na śniadanie i we troje w rowie 
Wyjedliśmy barszcz z garnka jak wielcy panowie. 
Lecz mimo gościnności, dobrego humoru,
Pokwitować mi nie chciał wezwania odbioru

W pół godziny zaszedłem na folwark do Szmula, 
Słońce piekło, jak z wody już na mnie koszula, 
Mijam bramę. Bryś leżał jak  długi przy budzie —  
Ani warknął (psy zawsze czują jacy ludzie).
Na plotach niebieskawe spoczywają bety,
1 cebrzyk z pnmyjami, ziemniaków łupiny,

: Przy garnku rozsypane dla drobin podniety,
Obok na strych wiodącej spróchniałej drabiny —
Na podwórzu dóść czysto, budynki podparte, 
Opuszczone na pozór, niby nic nie w arte,
Ale Szmul ma pieniądze, choć stajnie dziurawe. 
Właśnie syn Szmula, Icek miał wychodzić w pole, 
Widząc mnie, prosił siadać przed domem na ławę, 
Abym trochę wypoczął po marszu mozole.
Stary żyd jeszcze pacierz odmawiał w alkierzu, 
Zaczekałem więc chwilę. Wyszedł po pacierzu, 
Wyciągnął do mnie rękę i krzyknął na Surę.
Aby wyniosła mace, sznaps i konfiturę.
Dał mi nawet pięć szóstek, bym, gdy trzeba będzie, 
Jego sprawę popierał przy świetnym urzędzie.

Wypytał dokąd idę, po co i do kogo,
Objaśnił, że powracać krótszą mogę drogą,
Słowem, taki był miły —  żem pomruknął cicho : 
Skoro żyd taki grzeczny — interesa licho!

Szediem dalej —  i znowu wędrowałem żmudnie,
Aż przed dworem stanąłem już w samo południe. 
Kiedy wszedłem do sieni, minął mnie służący,
Właśnie dymiącą wazę rosołu niosący.
Sień podobna do wielkiej urzędowej sali,
Z Matką Boską nad drzwiami, rycerze ze stali,
Jakby warta żyjąca we dwóch kątach stali,
Na ścianach kilka zbroi i siodeł i rzędów,
Kilka buław przeróżnych odwiecznych urzędów,
Kilka portretów starych i ryngraf z Leliwą... 
Wszystko to oglądałem z radością prawdziwą,
Kiedy wrócił służący i wezwał za sobą 
Do oficyn, gdzie właśnie południową dobą 
Zastałem liczną służbę przy ogromnym stole,
Zjadłem więc suty objad w ich weselem kole.
Tu się też nasłuchałem przeróżnych różności;
Jakie pan ma dochody, jakie posiadłości,
Jak sam dużo pracuje, jak i pani domu,
Nigdy najmniejszej krzywdy nie zrobi nikomu,
Jak  mimo tego wieJu, ni po co, ni na co,
Za ich dobre uczynki nienawiścią płacą.
— Ot — myślę — więcej serca ma Bryś w swojej budzie, 
Niż niejedni bliźniego miłujący ludzie.
Tak słuchałem ciekawie, gadali dworacy,
Gdy służący mi rewers podając na tacy
D odał, że pan dziś jeszcze sam w miasteczku będzie
I sprawę doręczoną załatwi w urzędzie.

Podjadłszy z miną tęgą w drogę się puściłem 
Do księdza, gdzie szczęśliwie na praźnik przybyłem. 
Już zdała mnie zdziwiły t.rzy drodze żebraki,
Co po nad rowem klęcz,ąc wyciągają dłonie,
I chłopi idąc drogę mierzący w zygzaki.
Praźnik, o którym nie wiem! Cóż za praźnik taki! 
Więc na podwórze księdza co mam siły gonię.
Że w tej wsi praźnik tylko raz na rok się zdarza,
Za to huczniej obchodzą takie wielkie święto :
Taniec około cerkwi, grajki wśród cmentarza,
W dziedzińcu propinacją głównie się zajęto —
Budy z wódką, chustkami i mnóstwem medali 
Koło wjazdu do księdza rzędem postawiali —
Tak gwarno, tak wesoło, że miałem ochotę 
Uszlachetnić na chwilę tę gminu hołotę,
Ale o obowiązkach pomny i urzędzie,
Wręczę pozew, myślałem, potem pić się będzie.

Przed gankiem stoi gniady, siwa klacz i łosze,
Na wózku siedzi stangret zaspany potrosze,
Bo ksiądz polski był tylko pro publico bono 
I teraz już odjeżdża, by jedność chwalono!
Śmiałym tym razem ruchem otwarłem podwoje,
Bo przecie przy praźniku gwałtu się nie boję, 
Zwłaszcza kiedy tak wcześnie, choć w dość przykrej

sprawie
Pozew na czas, porządnie, z urzędu dostawię. 
Tańczono kołomyjkę w sali czy kadryla,
W sieni kilku przy winie siadło do stolika 
I grali preferansa albo też bezika,
Bo contra i re-eontra słyszałem co chwila,
Gdy nagle postać popa z sali się wychyla,
I inów_ witam, witam, pana urzędnika.
Powiadam: bagatela! — Bo takt chwalę sobie,
Teraz będę słodziutkim, potem przykrość zrobię. 
„Może kieliszek wina, tańczą tu  do ranka".
W tem się z pełną butelką zjawia popadianka. 
Urodziwa aż miło, wesoła dziewucha,
Wino dobre, muzyka przygrywa od nclia:
Trudno było odmowić : że nie gardzę tańcem, 
Zapomniałem po chwili, że jestem posłańcem ; 
D o p ie ro , g d y  k a d ry la  p rz e rw a li  n a  chw ilę,
Bo „chaine^ w szóstej figurze zawsze jakoś zmylę; 
Udając, że kto inny winien tego błędu,
Odezwałem się z pozwem do popa z urzędu.
Pop mnie zburczal, lecz nerwy moje gniewne miękną 
Kiedy widzę przed sobą powabną płeć piękną. 
Tańczyłem, że aż sala kręciła się ze mną —
Tak, że kiedy wyszedłem, było całkiem ciemno. 
Prawda, żc kiedym wieczór powrócił do siebie,
Było hałasu w domu, jak  gromów na niebie,
Lecz natomiast z wyższego biorąc stanowiska,
Leniej znać wielu ludzi i różnych, a zbliska.
I tak i tak znam żonę, lecz niech kto clme gada, 
Woźnemu cały powiat osądzić wypada.
A że go znam, choć tegom nie marzył za młodu, 
Konteut jestem z mojego woźnego zawodu.

A n d rze j hr. Fredro.
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Lwów 16 maja.

Jego Eksc. p. Namiestnik powrócił wczoraj do 
Lwowa.

Józef hr. Potocki w powrocie z podróży swej 
do Indyj przybył do naszego miasta.

Mianowania i przeniesienia. Minister wyznań 
i oświecenia zamianował suplenta narki religji w sc- 
minarjnm naurzycielskiem w Rzeszowie ks. Wawrzy ńca 
Pilszaka rzeczywistym katechetą tego zakładu.

Krajowa dyrekcja skarbu we Lwowie zamiano­
wała zarządzcą salinarnym i naczelnikiem zarządu w 
IX klasie rangi zarządzcę gór- i hutniczego Michała 
F ry ta ; zarządzcą górniczym i hutniczym w IX klasie 
rangi butmistrza Emila Macha; zawiadowcą materja- 
łów w X  klasie rangi górmistrza Stanisława Tarchal- 
skiego; górmistrzem w X klasie rangi zawiadowcę 
materjałów Aleksandra Mlillera; gór- i hutmistrzem 
w X klasie rangi asystenta salinarnego Walentego 
Mazurkiewicza , asystentem salinarnym w X kl rangi 
elewa górniczego Zygn anta Hejdę.

Dyrekcja poczt i telagrafów przeniosła asy­
stenta pocztowego Karola Polaszka z Krakowa do 
Lwowa.

t  JE. Włodzimierz hr. Russocki zmarł dzisiaj 
z rana po zaledwie kilkudniowej chorobie w 72 roku. 
Zmarły już przed erą konstytucyjną brał czynny udział 
w życiu publicznem, jako członek Wydziału stanowego 
i jego delegat przy zarządzie gal. Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego. W r. 1865 wybrany do dyrekcji 
tego Towarzystwa, pełnił urząd dyrektora do r. 1870, 
w którym to roku został wybrany wiceprezesem dy­
rekcji. Po śmierci prezesa dyrekcji JE . Kazimierza 
hr. Krasickiego, śp. W. hr. Russocki został dnia 23 
lutego 1883-’’.wybrany trzecim z kolei prezesem dy­
rekcji Towarzystwa i pozostawał na tem stanowisku 
do końca kwietnia 1889. ómarły był również od 
dłuższego czasu prezesem 'Wydziału gal. Kasy oszczę­
dności i przez ostatnie dwie kadencje posłem na 
Sejm krajowy, a w nim członkiem komisji finansowej.

Eksportacja zwłok odbędzie się dnia 19 b. m. 
— w poniedziałek — o godzinie 11 z rana do ko­
ścioła 0 0 . Bernardynów.

Z uniwersytetu. Hr. Ilen rjk  Krasiński otrzy­
mał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
praw.

Pogrzeb b. p. dra Józefa Kolischera odbył się 
wczoraj przy bardzo licznym udziale znajomych, przy­
jaciół i krewnych zmarłego. Przed rydwanem żało­
bnym szedł wóz z licznemi wieńcami, a za nim chór 
śpiewaków z synagogi i rabin.

Na cmentarzu nad grobem przemawiali w imieniu 
Rady zawiadowczej banku hipotecznego dr. A. Ry­

bicki, w imieniu kolegów z dyrekcji banku: dyrektor 
Wł Rieger, w imieniu urzędników banku: p Bo- 
ziewicz.

Konkursa. Przy gimnazjum w Tarnopolu opró­
żniona jest posada nauczyciela filologji klasycznej. 
Podania o nadanie tej posadj należy wnieść najdalej 
do dnia 30 maja rb. do prezydjnm Rady szkolnej 
krajowej.

Przy uniwersytecie jagiellońskim w Krakowie 
wolna jest posada mechanika uniwc-syteckiego. Po­
dani i należy wnieść najpóźniej do dnia 25 czerwca 
do Senatu akademickiego uniwersytetu jagiellońskiego 
w Krakowie.

Podania o nadanie posady prokuratora państwa 
w Samborze należy wystosować w przepisanej drodze 
do ministerstwa sprawiedliwości najdalej do dnia 1 
czerwca rb.

Prezydjum namiestnictwa celem obsadzenia po­
sady inżyniera ewentualnie adjunkta budownictwa w 
galicyjskie państwowej służbie budowniezej rozpisuje 
konkurs z terminem do 15 czerwca rb.

Nabycu dóbr. Dzienniki wiedeńskie utrzymują, 
że rząd za pieniądze propinacyjne ma zamiar nabyć 
Nadwórnę, będącą własnością „Bodencredaanstaltu". 
Rokowani i zaś z hr. Liebigiem o Podbuź i Sołotwinę 
m:ały się rozbić.

Przed ław ą sędziów przysięgłych rozpoczęła 
się dziś rozprawa karna przeciw lokaj >wi Janowi 
Pączkowi, który — jak to w swoim czasie donieśli­
śmy — zakradł się w nocy do sypialni swej chlebo­
dawczym, p. Jampollerowcj, i usiłował ją  obrabować. 
Prokuratorja oskarża go o zbrodnię usiłowanego mor­
derstwa i rabunku. — Dotychczas przesłuchano oskar­
żonego i kilku świadków.

O przebiegu i wyniku tej rozprawy doniesiemy 
później.

W Banku krajowym wprowadziła dyrekcja godny 
naśladowania zwyczaj, iż w niedzielę i uroczyste święta 
zwalnia połowę urzędników’ od obowiązku przybywa­
nia do biura banku. W ten sposób co drugi tydzień 
znajduje każdy urzędnik banku jeden dzień zapełnić 
wolny od pracy biuro w: j i może go użyeł na wycie 
czki za miasto.

Inne nasze instytucje publiczne powinny pójść 
za przykładem Banku krajowego, chociaż, wedle na­
szego zdania, nie ucierpiałyby ich interesa, gdyby na­
wet wcale nie otwierały swych biur w święta uroczy­
ste. Wszak w Anglji, gdzie życic handlowe i fman 
sowo stokroć silniej się rozwija niż u nas, świętują 
w niedzielę, bez ujmy swoim interesom, wszystkie 
kantory i banki.

Już to na temat wypoczynku niedzielnego u nas, 
który tak bywa zachowywanym, ii ludzie pracy są 
w sklepach i instytucjach zatrudniani do południa, 
a nawet jeszcze dłużej — dałoby się dużo pisać 
i wiele krytykować.

Zwracamy uwagę na dzisiejszy nasz list 
z Wołynia, umieszczony w rubryce „Przegląd poli­
tyczny".

NOW0 stacjo telefonów otwarte zostały w re­
stauracji p. Jędrzeja Rudolfa w ogrodzie Jezuickim 
i w cukierni p. Juljusza Wierzbickiego przy ulicy 
Akademickiej.

Komitet wiankowy, zawiązany w roku 1877 
z grona obywateli miasta Krakowa, celem urządzania 
obchodu narodowego „Wianków" postanowił wobec 
ciągłych niedoborów, corocznie się powtarzająch, rozwią­
zać się. W skutek obojętności publiczności zniknie 
więc i ta piękna, od wieków już corocznie urządzana 
uroczystość puszczania wianków na WLłę.

Stowarzyszenie katolickiej młodzieży ręko­
dzielniczej „Skała" urządza w niedzielę 18 bm. wie­
czorek muzykalno Reklamacyjny bu uczczeniu ro­
cznicy nadania konstytucji 3 maja. Początek o go­
dzinie 7 wieczorem.

Chłód prawie jesienny mamy od dni kilku 
Przynieśli go nam trzej patronowie przymrozków wio­
sennych, zwiększyły zaś onegdajsze ulewy. Z Żół­
kiewskiej ziemi donoszą, że tam przedwczoraj spadł 
grad. Rzecz to naturalna, bo zwykle po łagodnej 
zimie i wczesnej wiośnie częste są burze gradowe. 
W roku bielącym będą one już teraz groźuemi dla 
naszych rolników, gdyż zboża już albo wykłosiły się 
lub poszły w kolanko.

Z okolic o wilgotniejszej glebie donoszą nam, 
że tam prawie wszystką pszenicę musiano kosić, aby 
zapobi.edz wyłożeniu się. W Samborskiem miano już 
rozpocząć gdzie niegdzie pierwszą kośbę siana.

Pożar. Wczorąj o godzinie w pół do piątej 
wybuchł pożar na ulicy Żółkiewskiej. W podwórzu 
pod 1. 123 zapaliła się paka napełniona sianem. 
Straż ogniowa przybyła natychmiast i uga-ila ogień, 
który zagrażał sąsiedniemu domowi i groźne mógł 
przybrać rozmiary. Poża1- wzniecił prawdopodobnie 
niedopałek z papierosa przez nieostrożność rzucony 
do owej paki z sianem.

Bratobójstwo. Tomasz i Wojciech Grzywacze, 
synowie rolnika w Nisku, dnia 8 bm. w skutek sprze­
czki wszczęli bójkę, wśród której Wojciech ugodził 
Tomasza tak nieszczęśliwie, że tenże w kilka godzin 
później życie zak ńczył. Bratobójcę uwięziono

Drugie posiedzenie ankiety w sprawie reformy 
stosunków żydowskich w Galicji zwołał JE . p. Mar­
szałek krajowy na dzień 21 maja br.

Zmarli. Rozalja Louis, żona przełożonego ce­
chu kominiarskiego, zmarła we Lwowie w 46 roku 
życia. — Franciszek Czajkowski, obywatel miasta 
Krakowa, zmarł tamże w 65 ro lu  życia. — Dr. Mi­
chał Janocha, lekarz w Rzoszowie, zmarł tamże w 32 
roku życia. — W Stanisławowie zmarła Leopoldyna 
z Bazonich Iloroszkiewiczowa, żona żołnierza z roku 
1831. — W Josefstadzic w Czechach zmarł Mieczy­
sław Nowina Sawicki, kapelan w 93 pułku piecho­
ty w 39 roku życia. — W Brodach zmarł Jan Ster- 
nad, nauczyciel gimnazjalny. — Ks. Władysław Zbo­
rowski, Wielkopolanin, proboszcz misyjny w Ame­
ryce, zmarł w 30 roku życia. — Henryk Reiclian. 
kasjer Banku budowniczego i emerytowany poborca 
podatkowy, zmarła we Lwowie w 77 roku życia. — 
Elżbieta Kadlec, żona stolarza, zmarła we Lwowie 
w 46 roku życia.

Klub cyklistów. Ogólne zgromadzenie lwow­
skiego klubu cyklistów odbędzie się dnia 22 bm. o 
godzinie 6 wieczorem w wielkiej sali restauracyjnej 
ogrodu miejskiego.

Nowe rozporządzenie Dyrekcji skarbu. Z Prze­
myskiego nam piszą: „Zdarzył się niedawno fakt na­
stępujący. Pewien obywatel z Samborskiego, ziryto­
wany nciąiliwcmi rozporządzeniami wykonawczemi, 
dodanemi do ustawy gorzelnianej, ciąglemi zmianami, 
nieustannemi komisjami i rewizjami, podał do lwow­
skiej Dyrekcji skarbowej rachunek wydatków, jakie 
poniósł na przyjęcia i częstowania owych komisyj — 
i żądał od Dyrekcji aby mu ten rachunek zapłaciła. 
Był to objaw złego humoru lub wybryk fantazji w 
chwili podrażnienia nerwowego, ale oczywiście ra­
chunku swego nie brał na serjo ten ziemianin, znany 
zresztą z gościnności i uprzejmości towarzyskiej. 
Tymczasem Dyrekcja skarbowa wzięła go na serjo, 
ale w tem tylko znaczeniu, że wydała do swych 
podwładnych urzędników i inspektorów gorzelnianych 
rozporządzenie, aby nie śmieli pod żadnym warun­
kiem przyjąć cokolwiekbądź czy to z pożywienia, czy 
to z napoju, czy choćby tylko cygaro od właścicieli 
gorzelń.

Rozporządzenie takie boleśnie dotyka tych urzę­
dników, bo poniekąd rzuca cień na ich poczucie obo­
wiązku służbowego, a dotyka również dotkliwie na­
szych ziemian, bo daje do myślenia, że prosta ich 
towarzyska grzeczność jest robiona z jakimś brzyd­
kim zamiarem. Nie słusznie więc całkiem Dyrekcja 
skarbowa dotknęła całe ziemiaństwo i wszystkich 
swjcli urzędników i sądzimy, że zastanowiwszy się 
nad niestosownością tego rozporządzenia, cofnie je, 
zwłaszcza że do praktycznego celu ono nie prowadzi. 
Jasnem jest bowiem, że jeżeliby który z urzędników 
chciał nadużywać swego stanowiska, to nie uczyni 
tego dla filiżanki herbaty, a jeżeliby znowu który 
z właścicieli gorzelń chciał wchodzić na drogę prze­
kupstwa, to również nic filiżanką herbaty będzie zna­
czył sobie tę drogę.

Zresztą dowiedzioną jest rzeczą, że w sprawach 
fiskalnych najgorszym jest ten system, który zieje 
dokoła podejrzeniami i który podejrzywa ogół po­
datkujących o zamiar oszukiwania skarbu państwo­
wego, a ogół urzędników skarbowych o zamiar bra­
nia łapówek. Taki system prowadzi bowiem do tego, 
że wszystkie ustawy i rozporządzenia fiskalne są na­
jeżone tylu rozmaitemi utrudnieniami i obostrzeni imi, 
żc w nich nie może się rozwijać ani przemysł, ani 
handel, ani dobrobyt ludności, a więc ani jej siła 
podatkowa; a z drugiej strony, nie ufając własnym 
urzędnikom, urządza tak kosztowny aparat kontroli, 
żc miljony idą na to. aby jeden urzędnik szpiegował 
czy drugi nie bierze łapówek, a sam znowu był szpie­
gowany przez trzeciego.

Natomiast system fiskalny, polegający na za­
ufaniu i do ludności i do urzędników, wyrabia w niej 
poczucie obowiązku świadczenia na rzecz państwa, a 
w nich poczucie honoru.

Pierwszym systemem odznacza się Rosja; to 
też łapownictwo przy najenergiczniejszej kontroli kwi­
tnie tam w najlepsze, bo tam ten skarb ze swą nie­
ufnością tak wszystkim obrzydł, że wszyscy czają za- 
dowolnienie, gdy kto go oszukuje. Drugim systemem 
odznacza się Anglja; to też tam tak rozwinęło się 
u urzędników poczucie honoru, że łapownika nieznaj- 
dziesz na lekarstwo; a u ludności tak się wyrobiło 
poczucie obowiązku świadczenia dla państwa, żo co 
roku otrzymuje władza skarbowa krocie bezimiennych 
przez pocztę posyłek z kwotami, o które mimowolnie 
ukrócono skarb publiczny.

Rozporządzenie ministerjalne co do imion 
Żydowskich- Wiadomo, że izraelici przemieniają chę­
tnie swe hebrajskie imiona na chrześcijańskie, Leibów 
na Leonów, Mordków na Maurycych, Joslów na Jó ­
zefów etc. Kiedy władze nasze poczęły z powodów 
Jurydycznych stawiać przeszkody takiemu samowolne­
mu przemienianiu im ion, wystąpiło przełożeństwo 
izraelickiej gminy wyznaniowej we Lwowie do mini- 
sterjum spraw wewnętrznych z żądaniem, aby w Ga­
licji nie przeszkadzano izraelitom zmieniać imion i 
przybierać sobie chrześcjańskich w miejsce hebraj­
skich, zapisanych w księgach metrykalnych. Na to 
ministerstwo spraw wewnętrznych reskryptem do 1. 
20118 odpowiedziało, że zarowuo z ogólnych publi­
cznych względów, jakoteż z uwagi na prywatne inte­
resa osób trzecich (np. przy sprawach wekslowych, 
przy wszelkich kontraktach, w ogóle przy wszelakich 
zobowiązaniach cywilnych), jest rzeczą niedopuszczal­
ną aby ktokolwiek przybierał sobie i używał innego 
imienia, niż to, jakie jest wpisane w jego metrykę. 
Owszem, przeciw takiej samowolnej zmianie imienic 
winny władze wystąpić jak najsurowiej.

SsJ^atomiast jeżeli kto z jakichś powodów pra­
gnie zmienić swe imię, to powinien wnieść o to po­
danie do Namiestnictwa, a jego obowiązkiem będzie 
przeprowadzić szczegółowe dochodzenie, zbadać mo- 
tywa i wydać rozporządzenie, przeciw któremu będzie
m ó g ł p e t e n t  w n ie ść  r e k n ro  <lo M im s tc ra tw a .

Na podstawie tego reskryptu ministcrjalnego 
wydało lwowskie Namiestnictwo okólnik pod 1. 13289 
do wszystkich starostw, w którym poleca im, aby 
zawiadomiły o tem rozporządzeniu ministerjalncm 
przełożeństwa wszystkich gmin wyznaniowych izrae- 
lickich.

Z Lopatyna (pod Brodami) piszą nam, że tam 
w nocy z 12 na 13 wybuchł pożar w domu stolarza 
i wnet objął budynki gospodarcze dwóch sąsiadów 
Dzięki energicznemu ratunkowi pod kierownictwem 
nadbiegłej na miejsce poż ru żaniarmerji, a przede- 
wszystkiem dzięki spokojnemu powietrzu, udaio się 
pożar zlokalizować.

Wydawnictwa wiedeńskie. Rozmaici spekulanci 
wiedeńscy zarzucają nasz kraj przeróżnemi wydawni­
ctwami, pisanemi w jakimś szkaradnym języku, ale 
snać znajdują łatwowiernych, skoro się nie zniechęcają 
do tych wydawnictw, lecz owszem podejmują coraz 
nowe. I tak np. teraz rozrzucili po kraju prospekt 
zapowiadający wydawnictwo portretów rodziny Naj­
jaśniejszego Pana.

Ażeby dać pojęcie jaki jest język tego pro­
spektu, przytaczamy kilka pierwszych wierszy, zacho­
wując dokładnie pisownię Opiewają one ta k :

|  S,W skutek mądrego rządu który Jego Cesarska 
Mość nasz cesarz w ciągu Jego k o 1 e j i rządowej 
d o k a z y w a ł ,  w skutek miłości swoim ludom d o - 
k a z o w a n c j ,  w skutek staranności którą N a j a - 
ś n i e s z y Pan zawsze swoim poddanym d o k a z y ­
w a ł ,  Cesarz nasz serce każdego patrioty u z y ­
s k i w a ł .  Z n a j o m o  także jak Jej Cesarska Mość 
nasza działa po cichu i jak n a j j a s z n i e s z a  Pani 
tylu n i e ś z c z ę s l i w y m  i ć h  łzy s u s z y ł a  
p r z e z  p o m o ć  s a w a z e  g o t o w y ,  jak łago­
dziła nędzę uoogich i ć i e m i ę z i o n y c h “ itrt.

Owóż czy wydawcy owych portretów Najjaśniej­
szej Pary cesarskiej nie mogli się porozumieć z. kió- 
rym z naszych księgarzy i wspólnie wydać te portrety, 
które niezawodnie wtedy znalazłyby pokup w kraju '?.:' 
Dzisiaj zaś nikt oczywiście nie zechce nabjć dzieła, 
pisanego tak potwornym językiem.

Potworna zbrodnia, z  Tarnobrzeskiego nam 
donoszą, że w Pniowie urzędowała dnia I I  bm. ko­
misja sądowo-lekarska dla zbadania zwłok llletm ej 
dziewezjny, na której dopuścił się sodemji połowy 
dworski, niejaki Błosiak, usadzony w więzieniu. Ko­
misja uznała, że zgon tego dziecka nastąpił w skutek 
owej zbrodni.

Błosiak ten prowadził życie nadzwyczaj niemo­
ralne i miał na sumieniu kilka już zbrodni. V/ ogóle 
gmina Pniów wymaga podobno, żeby na moralność 
jej mieszkań ów zwróciły władzo baczniejszą uwagę. 
A powodem tej niemoralnośoi jest zdaniem naszego 
korespondenta upadek uczuć religijnych.

W restauracji.
G o ś ć .  Zgoda na to, żc usługa jest u was 

szybka, ale za to porcje są o połowę mniejsze.
K e l n e r .  Ależ proszę Wielmożnego Pana, 

bis dat, qiti cito dat (daje podwójnie, kto daje 
szybko.)

Taatr. Dziś, w piątek, „Oj mężczyźni, mężczy­
źni!" krotoch la w 4 aktach Kazimierza Zalewskie­
go. —• Jutro, w sobotę, „Urjel Akosta", dramat w 5 
aktach K. GuLkowa, trzeci występ p. Józefa Kotar­
bińskiego.

Korespondencja Redakcji. Pr\ew. ks. Gr,
n’ B u c \a c \u . Drukować tego nie można ze wzglę­
du, że niemieckie i rosyjskie dzienniki czyhają tylko 
na każdy taki smutny wypadek. Sprawę odesłaliśmy 
do Namiestnictwa, a ono wyda niezawodnie odpowie­
dnie rozkazy.
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Od Administracji.
Wszystkich tych PP. Prenumeratorów, 

którzy się spóźnili z odnowieniem ahonamen- 
hi, uwiadamiamy, że numera z pierwszych 
dni maja są zupełnie, wyczerpane i przeto 
dostarczyć ich nie możemy

Literatura i Sztuka.
* Światełka nr. 14 zawiera:

„Szczęśliwi ci dorośli!11 — Franciszek Marzec 
„Do ojczyzny.11 — Bajki i legendy. —  Franciszek 
Parasiewicz „Adaś i ptaszki.11 —  Z. M. „Dziewczyn­
ka.11 — Gryfita „Jan III Sobieski11 rozprawa histo­
ryczna. — Nekrolog. — Rozmaitości. — Zofja Ru­
dnicka, Zagadka konkursowa. — Do rozwiązania.

* Cenne wydawnictwo. Wiedeńskiej akademji 
umiejętności przedstawiony został na ostatniem posie­
dzeniu wydziału historycznego pierwszy tom dzieła 
Wydawanego przez Karola hr. Lanckorońskiego p. t. 
, Miasta Pamfilji i Pizydji“.

Wspaniałe to wydawnictwo, ozdobione prześłi- 
cznemi rycinami, jest owocem odbytej przed kilku 
laty podróży, w której także z Krakowa wzięło udział 
kilku uczonych, artystów, a między tymi ostatnimi 
malarz Jacek Malczewski.

Dzieło wychodzi w trzech językach: w niemie­
ckim, francuskim i polskim. Wydanie polskie przy­
gotowuje się w Krakowie pod kierownictwem prof. 
Marjana Sokołowskiego.

* Bohdan Zaleski w Węgrzech. Pod nagłówkiem 
„Egyike a leghiresebb lengyel koltoknek11 (Jeden z 
najbardziej czczonych, najgłośniejszych polskich poe­
tów) pomieścił świeżo jeden z najpoważniejszych mie­
sięczników węgierskich studjum o życiu, utworach, 
obywatelskich zasługach i społecznych czynach ulu­
bionego „ukraińskiego lirnika11.

Jestto praca poważna, wytrawnem skreślona pió­
rem wybornego znawcy, oparta nietylko na osobistych 
Wspomnieniach i długoletnich stosunkach z wieszczem, 
lecz także na znajomości tego, co o nim w literaturze 
Polskiej pisano.

Rozmaitości.
— Szybkość lotu jaskółki. Ostatni zeszyt bule- 

tynów francuskiego Towarzystwa zoologicznego, za­
mieszcza ciekawe szczegóły dotyczące szybkości lotu 
dymówki (Hirundo rustica.) P ara  tych jaskółek od 
kilku lat gnieździła się w oranżerji zamku Nielles- 
les-Adres (dep.. Pas de Calais). Roku zeszłego w m. 
sierpniu, gdy młode mogły już latać, służący zam­
kowi, udając się na wystawę paryzką zabrali jedno 
z rodziców i przewieźli we włosianym woreczku. Tu­
taj pod wieżą Eiffla wypuścili ptaszynę w dniu ‘2 5 
sierpnia o godzinie 9 minut 30. Jaskółka wzbiła się 
do wysokości pierwszej platformy wieży, poczcm 
skierowała się bez namysłu ku północy. Do Nielles 
przybyła o godz. 11 min. 4(1. Odległość między 
stolicą i Nielles wynosi w prostej linji 240 kilome­
trów', które ptak przebył w 2 godzinach i 1G min. 
Po tem sprawozdaniu p. Yiana, wiceprezesa Towa­
rzystwa, baron de Guerne, przytoczył inną obserwarją, 
podług której jaskółka przebyła odległość 242 kilom, 
w 2 godziny. Z tego wypada, że średnio ptak ten 
robi 125 kilometrów na godzinę, gdy gołąb pocztowy 
tylko 70 kilometrów.

— Dzielny człowiek umarł przed kilku tygodnia­
mi w Szwajcarji. Był to zwrotniczy kolejowy Józef 
Napfli, który w nocy 31 października 1887 kilkuset 
ludziom życie uratował. Czyn ten jego opisywały 
wówczas wszystkie dzienniki szwajcarskie i śpiewały 
hymny pochwalne na cześć tego dzielnego człowieka, 
który teraz umarł w zapomnieniu zostawiając żonę i 
czworo dzieci w nędzy, a powodem jego długiej 
choroby i śmierci było poświęcenie się i gorliwość 
w pełnieniu obowiązków, Napfli był zwrotniczym na 
koleje Gottharda w Szwajcarji.

W burzliwej i dżdżystej nocy 31 października 
po skończonej służbie szedł on do domn i gdy prze­
chodził w oddaleniu kilkuset kroków od wejścia do 
tunelu akseńskiego i mostu prowadzącego ponad je ­
zioro vierwaldstadzkie, usłyszał huk jakby spadają­
cych kamieni. Nie namyślając się długo, pospieszył 
do mostu i spostrzegł, że olbrzymi odłam skały usu­
nął się, zerwał most i strącił go do jeziora.

Była godzina 11 w nocy, pociąg mógł lada 
chwili nadejść, a wyjechawszy z tunelu musiał w tej 
chwili wpaść do jeziora. Napfli poskoczył czemprę- 
dzej do przyrządu sygnałowego i dał sygnał „zatrzy­
mać pociągi", następnie z narażeniem życia dostał 
się ponad szumiące w dole jezioro do wejścia do tu­
nelu, położył na szynach na długości kilkuset kroków 
kapsle strzelające, a gdy usłyszał, że pociąg już wje­
chał do tunelu, ustawił się u wejścia na drugim koń­
cu, tuż nad jeziorem, i latarnią swą począł wywijać 
na wszystkie strony.

To poskutkowało i maszynista zatrzymał po­
ciąg o dziesięć kroków od miejsca, w którem się 
tunel kończył. —  Jedna minuta jeszcze —  a wszyscy 
podróżni byliby zginęli. Za ten czyn wynagrodziła 
dyrekcja kolei Gottharda dzietnego zwrotnika renu- 
meracją 100 franków (!). — a jeden z ocalonych po- 
podróżnyeh dał mu drugie tyle. Natomiast przezię­
bił się Niipfli w owej chłodnej słotnej noc y paździer­
nikowej i nabawił się. ciężkiej choroby piersiowej, 
która teraz położyła kr«s jego życiu.

Dyrekcja kolei w uznaniu zasług nieboszczyka 
przyznała jego wdowie i czworgu dzieciom na prze­
ciąg lat pięciu pensję roczną wynoszącą zaledwie — 
150 franków. Wszystkie dzienniki szwajcarskie roz­
pisały w obec tego składkę na rodzinę tego biedne­
go człowieka, który padł ofiarą swego zawodu.

— Złodziej-rzaczoznawca. Rzecz toczy się oczy­
wiście w Ameryce, w dzielnicy świata wolnej od 
wszelkich przesądów, gdzie nawet ministrowie skarbu 
nie wahają się dla zbadania odporności murów', ota­
czających skarbiec państwowy, wzywać uprzejmej i 
fachowej rady doświadczonego złodzieja.

Takiej to porady zażądał niedawno temu mini­
ster skarbu Zjednoczonych Stanów północnej Amery­
ki i przekonał się, że aby dostać się do powierzo­
nych jego pieczy G00 miljonów dolarów funduszów 
państwowych, potrzebował zręczny rzezimieszek jedy­
nie 17 minut, w tym bowiem czasie potrafił prze­
wiercić sążniowej grubości lecz strupieszałe mury 
skarbca i stanąć wobec kilkuset beczek lśniącego 
srebra.

Nauczony tem doświadczeniem p. minister za­
żądał kredytu na wybudowanie nowego skarbca, a za 
nim to nastąpi obstawił stary skarbiec licznemi po­
sterunkami wojskowemi, nad niemi zaś polecił czu­
wać niezliczonym ajentom policyjnym.

1 owóż sprawdziło się przysłowia, że klin wy­
bija się klinem, a przeciw złodziejom najlepszym do- 
radzcą bywa złodziej.

Część ekonomiczna.
* Choroby stadne. Wczasie od 27 kw ietnia do 

3 m aja b. r. stwierdzono z chorób zaraźliwych 
zw ierzęcych;

Zarazę pyskową i ra icową : w Borysławce, 
Posadzie rybotyckiej, Łodzinee górnej (pow. do- 
b iom ilski); w Smerekoweu, Czarnej, Banicy, Bart- 
nem (pow. gorlicki); w Grybowie (pow. grybow- 
ski); Woli dębowieckiej, Toluszu (pow. jasielski); 
Grzecbyniu, (pow. myślenicki); Kamieńcu, (pow. 
niski); Slowcie (pow. przem yślan-ki); Zubrzycy 
ad Hołowsko, (pow. surczański); Grabin, (pow. 
wałecki)

N o s a c i z n ę  u k o n i :  w Zarudziu (pow. 
zbarazki).

Z a r a z ę  w ą g l i k o w ą  w Dmytrowicach 
(pow. ja ro sław sk i); Petryłow ie (pow. rłum acki).

R ó ż ę  w ą g l i k o w ą :  w Rudkach ad Ja  
błonów (pow. husiatyńgki).

O t r ę t :  w Turowce (pow. skałacki).
Z a r a z a  p y s k o w a  i r a c i c o w a :  w 

Konskiem, W itryłowie, Lubnem (pow. brzozow ski); 
Szklarce ad Szymbark (pow. gorlick i); Brzyskach, 
SamoklęBkacb, Czekaju, Załężu, Osieku (pow. 
a s ie lsk i) ; Sokołówce (pow. kosow tki) ; K rościen­

ku wyżnem, Kom bornii (pow. krośnieński); Lacz­
kach brzeski h (pow. m ielecki); W olostbowie 
(pow m ościski); Osielcu (pow. m yślenicki); Krau- 
szowie, Skrzypnem, Starem  bystrem (po*, nowo­
ta rsk i) ; Dębowej, Brzostku, Blaszkowej (pow. pił- 
żn ień sk i); Koniowie, Laszkach murowanych (pow. 
starom iejski) ; Turce (pow. turczański).

$ Izba handlowa i przemysłowa ogłasza, że 
celem zabezpieczenia dostawy różnych artykułów  
do um undurow ania i uzbrojenia c. k. obrony 
krajowej na iok  1890, rozpisało c. k. M inisterstwo 
dla obrony krajowej licytację, do której oferty 
wniesione być m ają najdalej 20 czerwca 1890, 
o godzinie 12 w południe do protokołu  podaw 
czego c. k. M inisterstwa dla obrony krajowej 
w Wiedniu.

Mianowicie dostarczone być m ają w więk­
szej ilo śc i: 8 804 sztuk odznak strzeleckich,
31.406 kraw atek, 2.386 par rękawiczek, 15.480 
sztuk kaftaników  bawełnianych, 51 904 sztuk 
c tfe r  alpakowych z klam ram i i podkładkam i, 
10.959 s /tu k  naczyń do gotowania, 23.376 flaszek 
polowych, 726 sztuk szalek do jedzenia z p o ­
krywkami, 4.175 sztuk sznurków do flaszek polo 
wych, 556 sztuk zgrzebeł i 857 szczotek.

Oferować mogą tylko przemysłowcy, wyra­
biający przedm ioty dostarczyć się mające we 
własnych w arsztatach z wykluwanie,m pośred­
ników.

Jako  podstawa do ofert kłużą w atunki 
z dnia 25 m aja 1889, k tóre  przejrzane być mogą 
w biurze L b y  handlowej i p rzem iło w e j, iuD ież  
w ewidencjach obrony krajowej.

§ W pałacu kryształowym w Sydenham, obok
Londynu, odbędz e się w lecie r. 1890 wystawa 
m iędzynarodo*a górnictwa i m etalurgji. W ystawa 
o tw a rta  zostanie 2 lipca, a zam knięta 30 wrześ 
nia 1890, a przedstawiać ma postępy w  ostatnich 
dziesięcioleciach na polu górnictw a i m etalurgji 
we wszystkich krajach.

§ Sprawozdanie o rozwoju pocztowych kas 
oszczędności w r. 1889 wykazuje we wszystkich 
działach swoich czynności znaczne postępy. W o- 
brocie wkładek oszczędności złożono w r. 1889— 
18 2 mil. zł., wycofano 15.7 mil. zł., przeto zwię­
kszyła się kwota wkładek o 2.48 mil. zł .a  gdy ska­
pitalizowane w tym  roku 430.623 zl. odsetków, 
przeto stan  wkładek wynosił w końcu tego roku 
kwotę 17.9 mil. zł. K w otatabyła własnością 719.431 
osób, w tej zaś liczbie była prawie połowa 
(355.920) dzieci i uczniów szkół publicznych 
Wedle wysokości poszczególnych wkładek było 
58 pret. z ogólnego stanu nieprzewyźszających 5 
zł., 35 pret. w wysokości od 5 do 100 zł., za­
tem tylko 5 pret. w kwotach powyżej 100 zł. 
Cyfry te  twierdzą dobitnie, że kasami poczto- 
werai posługuje się uboższa część naszego społe­
czeństwa i wpływ ich sięga dalej niż wpływ 
miejskich kas oszczędności, k tóre zatracają od 
pewnego czasu właściwy sobie charak ter grom a­
dzenia drobnych oszczędności, a pzyciągają ku 
sobie większe kapitały , chwilow'0 szukające tam 
lokacji.

Obrót czekowy wzrósł w r. 1889 do cyfry 
pó łtora  m iliarda. Złożono w nim 754 9 mil. zł., 
w jcofano 750.9 mil. zł., zwiększyło się przeto 
saldo o 4 mil. zł. i wynosiło z końcem roku 
kw otę 32.3 mil. zł. Ogółem posiadały przeto 
pocztowe kasy z zamknięciem r. 188!) obcych ka- 
tałów w wysokości 49.S7 mil. zł. Kwota ta mie­
ściła się w: 1.09 mil. zł. gotówki, 3.24 mil. p re­
tensji, zaś reszta b ) ła  pomieszczoną w asygna- 
tach Falinowych, w rentach państwowych i w 
kolejowych obligaeh pierwszeństwa. Bo strące­
niu od ogólnego dochodu kas pocztowych w kwo 
cie 1,379.04-0 zł. kosztów zarządu w kwocie 
645.632 zł. pozostał w r. 1889 czysty dochód 
733.367 zł., wyższy od prelim inowanego o kwotę 
145.472 zł. Obecna rezerwa kas pocztowych 
wynosi 3c8.238 zł.

Jak i udział wzięła Galicja w operacjach kas 
pocztowych nie możemy podać z całą ścisłością, 
bo powyższe cyfry — zanim otrzymamy spraw o­
zdanie jen. dyrektora kas —• wyjęliśmy z dzien­
ników wiedeńskich.

§ Racjonalne dojenie krów. Należyte wykonanie 
dojenia krów o wiele ważniejszą w gospodarstwie 
odgrywa ro lę , niż to zwykle przypuszcza znaczna 
część rolników i hodowców.

Niedogodność tę  poznał dyrektor rolniczej 
stacji doświadczalnej w stanie M issisipi w północ­
nej Ameryce, a jako praktyczny gospodarz wyraził 
to  swoje przekonanie w' liczbach na podstawie na­
stępującego dośw iadczenia:

Najpierw przez dwa tygodnie kazał doić pięć 
krów robotnikowi (który zwykle dobrze czynność 
te  wykonywał), nie pouczywszy go, że chodzi tu  
o jakiekolw iek doświadczenie. N astępnie oddano 
ta  sam e krowy przy tej samej paszy na dwa ty ­
godnie innemu robotnikowi do dojenia, oświadcza­
jąc  mu jednak, że chodzi tu  o przekonanie się o 
jego zdolności w dojeniu. —  W ynik doświadczenia 
był następujący:

Krowa nr. 1, dojący A 128-5, dojący B 154, 
zysk 25*5 litrów, zwyżka 12 p e t.; krow a nr. 2, 
dojący A 138, dojący B 206-5. zysk G8‘5 litrów, 
zwyżka 1-5 p e t.;  krowa nr. 3, dojący A 19 9 , do­
jący B 275-5, zysk 76*5 litrów , zwyżka 14 pe t.; 
krow a nr. 4, dojący A 161-5, dojący B 172-5, 
zysk 11 litrów, zwyżka 6 p e t.; krow a nr. 5 , do­
jący A 160*5, dojący B 223’5, zysk 63, zwyżka 
14 procent.

W przecięciu więc zyskano przy pomocy ro ­
botnika, dojąeego staranniej, od każdej krowy dzien­
nie 5 5 litrów  m leka czyli około 12 pet.

§ Na wtorkowy targ  na nierogaciznę w W ie­
dniu przypędzono : — 1368 sztuk prosiąt. 3070 
średnich i 1178 ciężkich bagonów. —  Zwiększony 
przy pęd obniżył ceny, lecz prosięta chętnie zaku 
powane płacono wyżej cen zeszłotygodniowych.

Płacono za tow ar przedni po 43 —  44 et., 
wyjątkowo — ct., za tow ar za średni po 40— 42— 
et., za lekki po 36— 39 ct., za prosięta po 42 
do 48 ct. za kilogram  żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej.

Wiedeń 14 maja.
(Z) Od wczoraj usposobienie zwyżkowe s ta ­

nowczo wzięło górę u nas, jak  niemniej na gieł­
dzie berlińskiej. Ten zwrot ku zwyżce wywołała 
wiadomość autentyczna, iż obecne zapasy żelaza 
w Szkocji są niższemi od przeszłorocznych o pół- 
czwarta sta  tysięcy tonu Cyfry te  zdają się 
wskazywać, że obecną zniżkę cen żelaza nie spo­
wodowała nadm ierna jego produkcja, lecz jest 
ona wynikiem spekulacji giełdowej a, w obec 
wzmagającego się zapotrzebowania fabryk, na d łu ­
go ta  zniżka utrzym ać się nie da. Równocześnie 
uspokoił się ta rg  paryski, prz-konano się bowiem, 
że podejrzenia rzucone lekkom yślnie na potężny 
„Credit toncier11 są grubo przesadzone i nie is t­
nieją zgoła powody do obaw o los tej instytucji 
finansowej W reszcie subskrypcja na nowe pryo- 
ry te ty  kolei K arola Ludwika dowiodła, że znaj­
duje się u nas dużo kap ita łu  szukającego trw a­
łego a bezpiecznego pomieszczenia, zaś niewiele 
m aterjału  ku podobnemu umieszczeniu. W sku­
tek tego uważają tu ta j obecny czas za bar zo 
właściwie obraną porę do wszelkich konwersyj i 
pochwalają dyrekcji waszego towarzystwa kredy­
towego ziemskiego, iż właśnie teraz przystąpić 
ona zam ierza do przemiany listów pięcioprocen­
towych na niże; oprocentowane. W obec tych 
‘■onjunktur dziś i wczoraj panow ała na naszym 
ta rg u  repryza a z zaniedbaniem rent, k óre mniej 
poszukiwano, zwracano się przeważnie do m ate­
rja łu  akcyjnego, najsilniej popychając w górę 
akcje banków i kolei.

W alory przemysłowe mniej znaehodziły na­
bywców, lecz i one nieznacznie się podniosły.

W aluty i dewizy a z niemi ruble stały  bez 
zmiany.

LLTelegramy „Przeglądu
Wiedeń 16 maja. W Izbie posłów odpowie­

dział m inister sprawiedliwości r,a przedwczorajszą 
interpelację Engla. M inister rzekł, że telegraficznie 
zażądał, aby mu nadesłano ak ia  sprawy, k tórą 
Engel poruszył, a gdyby się okazało, że istotnie 
spisano po niemiecku protokół ze stroną, która 
pocztnila swe zeznania w czeskim języku, wówczas 
011 zarządzi co potrzeba, aby usunąć podobne wa­
dliwości. Podczas swego półtorarocznego urzędo­
wania otrzym ał m inister bardzo mało skarg tego 
rodzaju, a w każdym poszczególnym wypadku 
rozkazał usunąć istniejące niewłaściwości. Zresztą 
zastrzega sobie m inister prawo poruszenia jeszcze 
raz sprawy, podniesionej w interpelacji.

W dalszym ciągu obrad nad galicyjskiem 
przedłożeniem indemnizacvjnem przem awiał Lien- 
bacher za wnioskiem mniejszości, t. j. za o desła­
niem sprawy przed trybunał państwowy. Mówca 
rozwodził się szeroko nad jurydyczną stroną tej 
sprawy i s tara ł się wykazać, że pretensja państwa 
w obec Galicji jest słuszną. W końcu wziął Lien 
baeher w obronę urzędników austrjaekiek przeciw 
atakom  Jaw orskiego.

Madeyski, jeneralny mówca pro , rzekł, że 
mowa Lm nbaehera dowodzi, iż w A ustrji uważają 
wciąż Galicję jako żywioł obcy. Podstaw ą prawną 
dla Galicji jest w tej sprawie paten t cesarski z 
roku 1848. Z tego patentu , tudzież z rozporzą­
dzenia gubernjalnego okazuje się, że zniesienie 
pańszczyzny w Galicji m iało nastąpić na koszt 
państwa. Mówca ufa w zamiłowanie do praw ­
dy tudzież we wierność przekonań poszczególnych 
posłów.

H erbst zażądał głosu celem faktycznego 
sprostow ania i oświadczył, że zawsze był tego 
przekonania, źe Galicja ma zwrócić zaliczone jej 
kwoty.

Sprawozdawca mniejszości dr. Beer bronił 
jeszcze raz wniosku mniejszości, powołując się na 
niepomyślne stosunki finansowe m onarchji, co się 
zaś tyczy kwestji jurydycznej, powoływał się na 
cesarskie rozporządzenie z r. 1857 i 1859.

Sprawozdawca większości dr. Z e i t  h a m- 
m e r  podniósł, że p a ten t cesarski z r. 1848 spo­
rządził P illersdorf na podstawie projektu hr. Sta- 
djona, przeto nie można podawać w wątpliwość 
ani rozporządzenia gubernialnego hr. S tadjona, 
wydan°go —  jak  to udowodniono —  przed pa­
tentem , ani zamiarów ówczesnego rządu, ani też 
wyrażeń, użytych w patencie.

W głosowaniu odrzucono wniosek mniejszo­
ści 158 głosam i przeciw 139 a p r z y j ę t o  
w n i o B e k  w i ę k s z o ś c i  159 g ł o s a m i  
p r z e c i w  139.

Poezem załatwiono całą ustawę w debacie 
specjalnej i przyjęto rezolucję, wzywającą rząd, 
aby w ciągu najbliższej sesji przedłożył projekt 
podobnej ustawy także dla Bukowiny. W ciągu 
debaty oświadczył reprezentant rządowy, szef sek­
cji N iebauer, że Galicja obowiązaną bę Izie zwró­
cić państw u nadwyżkę 200.000 zł. zapłaconą przez 
państwo za wiele przez la t 7, a galicyjska rep re­
zentacja krajow a nie chce dopóty wziąć funduszu 
indemnizacyjnego w swą adm inistrację, dopóki 
stosunek ten nie będzie uregulowany. W obec 
tego wyrobiła się sytuacja całkiem  niepraw idło­
wa, że państwo adm inistruje funduszami in- 
demnizacyjnemi. N aturalną rzeczą jest więc, że 
w obec takiej sytuacji nad konwersją tych fun­
duszów w tej chwili na serjo zastanawiać się nie 
można.

Suess i towarzysze interpelow ali m inistra 
finansów co do utrzym ania i popierania wiedeń­
skiego handlu winem.

N astępne posiedzenie odbędzie się dzisiaj.
Wiedeń 16 maja. Izba posłów przyjęła 153 

głosam i przeciw 118 w trzeeiem czytaniu ustaw ę 
o galicyjskim funduszu indemnizacyjnym.

W czoraj sprzedano na wystawie 16.078 k a rt 
wstępu.

Rio Janeiro 16 maja (doniesienie biura Reu­
tera). W Porto  A llegre (w stanie Rio grandę 
do Sul) wybuchły zaburzenia. Policja rozpędziła 
zgromadzenie ludowe, przy czem przyszło do roz­
lewu krwi. W ojsko bratało  się z ludem. G uber­
nato r m usiał podać się do dymisji. Jako  główny 
powód zaburzeń uważają u»tiwy bankowe nowego 
m inistra skarbu.

Wiedeń 16 maja. K ról Milan złożył dziś 
wizytę hr. Kalnoky'em u, który go zaraz rewizy­
tow ał, ale nie zastał w domu. K ról M ilan zwie­
dził wczoraj wystawę a wieczorem odjechał do 
Belgradu.

W czoraj zwiedzili również wystawę arey- 
książe Franciszek Ferdynand d7E3te i areyksię- 
żniczka M arja Teresa.

Belgrad 16 maja. Milan przybył tu ta j i za- 
mio.-skał w' pałacu królewskim.

Petersburg 16 m aja. Poseł serbski Simicz 
wrą - ' \ ł  dziś carowi swój dekret odwołujący i zło­
żył wizytę pożegnalną carowej.

Madryt 16 maja. W okręgu Bilbao wybu­
chły zmowy między robotnikam i górniczymi. Ty- 
siąi e bastujących robotników urządziły demon- 
s tra g ę  na rzecz ośmiogodzinnego dnia pracy, a

straż obywatelską, usiłującą między nimi zapro­
wadzić spokój, obrzuciły kam ieniam i. W skutek 
tego straż zmuszona była użyć broni palnej, od 
której padł jeden robotnik, a wielu zostało ran ­
nych. Z powodu wzro tu  rozruchów ogłoszono w 
okręgu tym ttan  oblężenia, a liczne koleje lo 
kalne zawiesiły ruch pociągów.

Belgrad 16 maja. Dziennik urzędowy og ła­
sza reskrypt zaprowadzający loterję klasową. Czy 
sty dochód z niej będzie przeznaczony na cel 
podniesienia gospodarstw a rolnego w Serbji. 
Z dniem dzisiejszym też wchodzi w życie, p ra ­
wo zabraniające sprzedaży obcych losów, z wy­
jątk iem  losów pożyczki państwowej państw obcych. 
Prom es na losy nie wolno sprzedawać żadnych 
bez w yjątku.

Praga 16 maja. Na mocy uchwały zgrom a­
dzę da mętów zaufania, wybranych przez bastu- 
jącyeh robotników, rozpoczynają się ju tro  roko­
wania między fabrykantam i a robotnikam i. W ra ­
zie zawarcia ugody, przystąpią robotnicy już w so­
botę  do pracy.

Królewiec 16 m aja. Podczas obiadu cesarz 
wzniósł toast na cześć wschodnich Prus, którym  
życzył, aby je  jak  najdłużej omijały czasy wojen­
ne. „W  razie jednak gdyby Bóg w m ądrości swej 
kazał mi bronić naszych granic, jestem  pewny, że 
miecz ich wsławi się podobnie jak  w roku 1870“.

Petersburg 10 maja. W akadem ji rolniczej 
w Moskwie zawieszono przyjmowanie słuchaczy na 
rok szkolny 1890-91.

Królewiec 16 maja. Cesarstwo niemieccy 
wzięli udział w uroczystości 4-00-letniego ju b ileu ­
szu tutejszego uniwersytetu, przy której sposo­
bności wpisali się cesarz i następca tronu do 
pocztu uczni uniwersytetu.

Konstantynopol 16 maja. Z trzynastu  osób. 
k tóre zachorowały w sułtańskieb dobrach D /edil 
i Bellek w pobliżu Bagdadu, um arło sześć wśród 
symptomów właściwych cholerze. Dziś wysłano 
do Belleku lekarzy i żandarm eiję do utworzenia 
kordonu. Depesze, k tóre w ysłano do kilku am ­
basad, wspominają również o w ybuchu cholery

SoFja 16 maja. Sąd wojskowy dla sprawy 
Panicy rozpoczął wczoraj w południe swoje po­
siedzenie. Po ukonstytuw aniu się przewodniczący 
wywoływał z Lolei podsądnyeh. Pierwszym był 
Panica, który oświadczył, że dopiero wczoraj 0 - 
trzym ał obronę. W ielu obrońcow, którzy również 
dopiero wczoraj objęli obronę, zażądało odroczę 
nia rozprawy. W skutek tego odroczono rozprawę 
do dnia 20 maja Do rozprawy przybył także se­
k retarz  niemieckiego konsulatu  z powodu udziału 
w tej sprawia Chałupkowa. Obecni byli sekre­
tarze  ajencji dyplomatycznej: Anglji. Austrji. W łoch, 
Rumunji. Grecji i reprezentanci dziennikarstwa.

Petersburg 16 maja. (Telegram  biura pół­
nocnego). P rasa  rosyjska wyraża zdumienie, że 
po bardzo pokojowej mowie tronowej cesarza nie­
mieckiego na bankiecie w Królewcu dała się 
znów słyszeć wojownicza mowa tego monarchy, 
Zdum ienie to jest tem większe, że cesarz nie­
miecki wybiera się w podróż do Rosji.

B l a d e s ł s f i ® .

Kocbawina 8 maja. Dalsze ofiary na kościół 
Matki Boskiej od 4 kw. (Dok.) Jarmułowski z Załano- 
wa o pociechę w smutku i pomoc w ważnej sprawie 
rodzinnej 3 i na mszę św., Sabina Mikowicz 2, II. 
Żędzianowska 102 50, J. B. ze Stanisławowa polecając 
żonę i syna jedynaka opiece Matki Boskiej 2, K. S. 
ze Sanoka dziękując Matce Boskiej za doznane łaski 
2, St. Morawski z Żnrawiezek składkę: od S. M. 5
o zdrowie i spełnienie życzeń i na msze św., od K. 
M. z prośbą o błogosławieństwo i spełnienie życzeń 1, 
od H. B. o zdrowie 1, od T. 50, Ch. 30, II. 20 o 
zdrowie i błogosławieństwo; Gruszecki ze Lwowa o 
pomoc Matki Boskiej przy egzaminie 0 50, Pociej z 
Iłowa „Czem chata bogata" 0 ‘20, Linecker z Wie 
liczki 0 50 i na mszę św., Żurawski z Gai wyżnych 
5, Żytyńska ze Stratyna na podziękowanie za wysłu­
chanie niektórych intcncyj i o dalszą opiekę 10 i na 
mszę św., W. A. z Kołomyi 10, E. S. z Bochni po­
lecając Matce Boskiej syna jedynaka 1, Antonina 
Nałęcz z Peremiłowa od Melańci obrus na ołtarz 
Matki Boskiej dziękując za doznane łaski 2 i na 
mszę św., L. G. zc Lwowa o błogosławieństwo dla 
rodziny 5, S. A. z Bratyszowa od brata z prośbą o 
prędkie uleczenie na oczy 5, M. o zdrowie synka 
małego 1, Gretschel o wysłuchanie próśb 1, Olimpja 
M. z Klimca 2, J. W. o wyzdrowienie męża z cięż­
kiej choroby 2 i na mszę św., M. C. z Gorlic o zdro­
wie dziecka 10, Z. Z. z Mokrzan o uproszenie zba­
wienia dla duszy zmarłej 5, ks. kan. Osiński prób. 
w Mikołajowie od parafian 7'50. 1L i K. P. o błogo­
sławieństwo dla calcgo domu 2, Józefa Rogosz ze Zbo 
rowka 5, Wasilkowska z Prusieka o udzielenie zdro­
wia malej Zosi 2 i na mszę św., Gutkowska ze Lwo­
wa o zdrowie i błogosławieństwo 2, Nowakowski z 
Seidiisk 1, Rosołowska z Krystynopola dziękując 
Matce Boskiej za pcdźwignięeie z ciężkiej choroby 1, 
z tacy kościelnej 14 08.

Za ofiary składane szczere „Bóg zapłać!11 i jak 
najuprzejmiej o dalsze upraszam.

Ks Jan Tręopiński 
administr. parsfji, p. Zydaezów

Adwokat 733

Dr. Witold Święcicki
m ieszka ul. K aro la  L u d w ik a  1. 11. 

■—MWM—— WBgKWBUHMWłB— BgłłMai MS*

Dr. Teofil Stachiewicz
lekarz  specja lny  do chorób :

pilic, g a r d ła  i n o sa
ord y n u je  od 3— 5 plac M arjaoki liczba 8.

T elefonu  28. 878 1— 1

P o d z i ę k o w a n i e .
Je g o  E k scełlencji N ajprzew ielebniejszem u 

K siędzu  A r yb iskupow i Sew erynow i M oraw- 
1 skiom u, N  aj p r  z e w i e l'e b 11 i ej s z e r u u  księdzu  A rcy­

b iskupow i Izaakow i Isakow iczow i, N ajprze 
w ielebniejszem u K sięd zu  B iskupow i Janow i 
K niaziow i P u zy n ie , N ajprzew ielebniejszem u 
księdzu  In fu ła to w i F eliksow i Zabłockiem u, 
P rzew ielebnym  księżom  K anonikom , w szy st­
k ich  trzech  obrządków , całem u P rzew ielebne­
m u K lerow i św ieckiem u i zakonnem u, tudzież 
w szystk im  znajom ym  i przyjacio łom , k tó rzy  
w  oddan iu  o sta tn ie j usług i i odprow adzeniu  

, zw łok naszego najukochańszego  w uja  ks kano- 
! n ik a  A n ton iego  M anastersk iego  n a  m iejsce spo­

czynku u dzia ł b rali, sk ładam y najserdeczniejsze 
1 „B óg zap łać". Mikołaj Bańkowski,

c. k. adjunkt sądu w Lisku

Największy w Galicji skład

Zegarów* genewskich
7. fabryk pierwszorzędnych jak też ZEGARÓW francuskich, 
angielskich, wiedeńskich i innych tak złotych jak i srebrnych 

od najtańszych do najwyższych cen, oraz
w i e l k i  w y b ó r  w y ro b ó w -  z ł o t y c h

poleca

Magazyn zegarmistrzawsko-jubilerski
T .  i b i ą / b a r o - w s i c i

w e L w ow ie, u lica  H a lick a  1. 17. 595
(Ajencja anonsów „Impressa11.)

4 n/j, O bligacje indem n izaey jn e  w ęg iersk ie  
4"/0 O bligacje p rop inaey jne  g alicy jsk ie  
P / J /u  O bligacje p ro p in aey jn e  w ęg iersk ie  
5%, O bligacje p ro p in aey jn e  bukow ińsk ie

poleca do lokowan a Wpitałów jako pierwszo­
rzędne papiery wartościowe p '  kursie dziennym.

August Sehellenberg
dom bankowy i kantor wymiany wa Lwowie.

Wydawnictwo g: zety Lsnwnń „N«d:ieja.„ 
Prenumerata roczna ra prowincję 1 SO złr..

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
16 maja 1890.

HOTEL ANGIELSKI. L. Cieński z Okna. Dr. 
J. Fechtdegen z Krakowa. L. Lipiński z Starzawy. 
•T. Bielowski ze Slobody. J . Schimwefter z Krakowa. 
Z. Wiśniewski z Cicniierzynicc. T. Cliomiński z Tu- 
stanowiec. X. Ulmer ze Stanisławowa.

HOTEL FRANCUSKI. B. Wolfarth z Koło­
myi. M. Goleniewiez z Kijowa. T. Ozórewiez ze Sta­
nisławowa. B. Muller z Drezna. S. Br. Brunicki ze 
Zaleszczyk. A. Wysoczański z Olszanicy. C. Menzel 
z Hamburga. A. K ogier z Wiednia. M. Bielikowicz 
z Krakowa. J. Kottlar z Czerniowiec. W. Durra i 
Londynu. W. Rojecki z Pieczygóry. B. Baer z Darm­
stadtu.

T elegram  giełdow y.
Wiedeń dnia 16 Maja j?cdz. I. min. 45

Akcje kredyt. 300.50 Węg. kolej pdłn.
Alplny 100.20 wsebedn. 197 —
Kredyty węg. 341.— W iedeńskie łoey
Anglobaaki 148,50 kom. 146 75
Uniony 244.50 Akcje tytoń. 11450
Ludwiki 136.— GteLobł. indom. 105 30
Nordbany 271 50 Efbothsłe 224 80
Lorabsrdy 129 — Lkfidarbsnki 225.10
Losy tureckie 37 .— R auta zł. iręg. 103 90
Stsatebuhny 1(26 75 Bsnkvoreiny 117 —
Gs.srrfic-jrbefcis 1 31 7 5 Ronta węg. pap 

Ruble
99 75 

133.25
Usposobienie stale.

LWÓW. Z Isby hsnilowej 16 m aja 1890
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu l:ioż%-x)go płaca f.ę dają
br-s dy^rid^ndy.

Kolej galic. Kar. Lud..200 zł, w. a 194 75 198 —
„ lwow.-czer-jaaa. 200 zł. w, a. 2 30 — 2*3 50

Panku hip, . galic, 200 zł. u. *. 302 — 306 —
t kredyt, gslia. 200 zł. w. a. - - — 218 —

3 L i i iy  nastawne 100 eb  
Banku hyp. galic 6 prc. w. a. 101 30 102
6ę/e Listy zastaw. Galic. Zakładu

kredytowego sieiaafciego 36 łat. — — — —
Banku hyy. galic. 5 pro. 10%  pr. 106 30 107 —
Banku krajowego 4Vs */o W6' 99 — 99 70
Tow. kred. fallo. 5 g „ UO 50 101 20

„ i  „ „ nieokr. 97 60 98 30
,  5 , ,lo sw 37 .1 . HO 50 101 20
, « ,  .  .  .  « 'U 95 35 fC 05
, 4 %  ,  .  ,  52 1. IC 0 D) ICO 80

• . * 4  * • i 5 3 * 94 50 95 20
B L is ty  dłuin? ea 100 sir 

tS Z kr. wi. (d 6% ) 8*/. w likw. 57 60
, . ,  ,  H) r  ; 2 ,% 7 — 50 —

4 O digi s . 100 elr. 
Indemnizaeyjne galic. 5 prc. * .  k. 104 80 105 50
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. eet. 100 75 — —
Pożyczka kraj, * r 1873 6 pra. w. a 104 59 106 —

,  ,  ,  18S3 4 18 — 98 70
Ghlie: Lind prcmtnacyjnega 4%  * 92 15 95 85

-5 L  0 : y
L-Jsy »i«sta Krikowa . 23 - 25 —

t  s StsrJsiewcwp . — 34 —
6 Mon ty

Dukat h o lo n d e rsh i.................  5.49 6.59
Bukat cesarski , , . . , 5 55 5.65
Napoleoador . 9.38 9 .48—
PóHwperjał rosyjski . 9.65 9'75
Rsbel roiyjgW srebrny , . , . , 1.32 1.42

v ,  yjtyierowy , . , 1.32 3/s 1.343 's
iOĆ srsr?> zrnetGrkirb 57 85 58 85

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 1889).

Do Lwowa przychodzą :

Z Krakowa . . .  . . .
Z P o d w o ło c z y sk .....................
Z Pouwołoezysk na Podzamcze 
Z Suczawy, Czerniowiec, Ilusia- 

tyna i btanisławowa . . .
Z Suczawy, Czerniowiec i Stanis. 
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . .
Z Suchej, Chyr., Ław. i Stryja 
Z Pesztu, Ławocznego, Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławo­
wa i S tr y ja ...........................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . ■

2-28 4-20 
411

7-20
9-521 

422 7-—'10-23

916 10-13 

425

8-45
1020

5-50

8-30
10'3 fi 
tV0fi,

Ze Lwowa odchodzą :
Do Krakowa . . . .
Do P odw ołoczysk .....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Suc.z&wy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyus. . .
Do Stanisławowa, Czerniowiec

i S u c z a w y ...........................
Do Stryja, Stanisławowa, Hn- 

siatyna, ChyrowŁ i Suchej 
Do Stryja, Chyr., Ław. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 

siatyna Ławocznego, Pesztu,
Chyrowa, Stróża . . . .

Do Bełżca (Tomaszowa)
Uwaga : Godziny drukowane kursywą, oznaczają porf 

nocną od godziny 6 wieczór do 5 m. 69 rano

Pociąg
osobowy

4-03 8-50, 8-28
2-20
2-08 I0-—

8-05 2 — 
6-65:

3'36!
8-261

,T 15 
2-38\

1208

l i
7'15
7.—
8.22

5-41

i 03



PRZEGLĄD z dnia 17 maja 1890.
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Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe
poleca w największym wyborze 

po naJniŻHZ} cli cenach

H a M ę l  F .  K N A T T E E  i  S Y N
pod Złotym Iiw em “ w© L n  owi©.

do w szelkich użytków
792

tanie i dobre

■ m i i

u Aiojzigo Hiibnera Lwów,
ipteka pod Zlory m słoniem 

Henryka Blumenfelda we Lwowie.
k i l  PO li i t ' 1 aptekarza Kazimierza Jonasza, znakjmity grodek dla usunię- 

• I- IM  I m  caa n  i g u  r t tJ d w , brodawek i innych narośli skórnych.
Z przyjetfmością oświadczyć, mogę ze środek ra nagniotki „Eureka11 

leczy radykalnie nagniotki, czego nietylko ja ab  i moi znajomi doświadczyli.
F r a n c i s z e k  B a r z j ń s k i

Cena GO ct. w. a c. k. notarjusz w Bursztynie.

V \ O f i‘1 Nat l i e v  J(H \ I * ) ro',a aptekarza Jl. l i r y k a  I l l n -  
o * ' l ■ v  ł  M flt t l  m e r | » d a  we Lwowie, ńezrównany 

środek przeciw chorobom jamy ust i gardła Woda salicylowa e idziennie użyU 
niszczy nieprzyjemny z ust odór, pokrzepia i posila dziąśle i nadaje zęl om 
właściwy połysk, w chorobach zaś gardła dział jako znakomity mikroorganiz­
my niszczący środek, przeto nietylko że uchyla już istniejące cierpienia lecz 
zaDobiega zapaleniom, katarom itp. cierpieniom gardła i krtaU. Cena 50 ct, wa.

\tsfrz) kiwanie i kabzułki z llatiro jjsS
rza H en ryl a  K lnm eul Ida we Lwowie. Środki te w olpowiedni spo­
sób użyte lziałają z pewnym skutkiem przeciw wszelkim chorobom przewodu 
moczowego obojga płci. Znakomity i pewny skutek tychże srocków stał się po­
wodem, że wygórowane zostały z kraju prawie wszystkie podobn * wyrobj za­
graniczne co do skutku niepewne a w. cenie trzykrotnie drozsze. Cena wsirzy- 
Irw aniaz Matico 50 ct. Cena kabzułek z Matico 80 ct.

■4Pk- Proszę wyraźnie żądać p r c p e r a t ó w  z  M a t i c o  ]B t m e n  
I f c l i a ,  gdyż tylko co do tych odnoszą się powyższe wskazówki. 805 18-?

Mm nistracfa Dobr Rozwadowskich 
■w 3r  d z i e r ż ą  i  ^

cztery folwarki,
prow adzone do tychczas w e w łasnym  zarządzie, w iększe i 
m niejsze razem  lub  po jedyńcze  z go rze ln ią  lu b  bez te jże  p o ­

cząw szy od Igo  lipca  b r.
B liższych  w iadom ości udzie la  n a  żądanie  k an ce la rja  dóbr 

R ozw adow skich, poczta, s tac ja  telegraficzna i kolejow a R o z ­
w a r ł  o  tv 802 3 —3

Magazyn now ości

E. Jflachayskiego
w e Lw ow ie ,  plac Marja c k i

w gm ach* B anku hipotecznego, yis a-yis liotelu G corgtfa
878 2 —0 poleca:

N ajm odnie jsza  e le g a n c k a  parasolki
i en-tout-cas po 2, 3. 5 i 6 zł. do najbogatszych w wielkim wyborze

P a r a s o l e  a n g i o l s i i i e
nowego systemu (automat paragon) po zł. ti‘60. 7'50, 10 itd.

Wielki w ybór najmodn ejszoj konfeki-ji damskiej.
to j e s t :

STANIKI i nowomodne bluzki (Jersey) SK \RPKTK1 angielsk. lii d‘ecoss( weł- 
począwszy od zł 4 50 do bogato niane i jedw. tuzin zl 7, 8, 9 itd. 
ubranych jedwabiem, K AFTANIKI fil d’ecosse web iairn |K>-

PALETOG1KL z [różnych angielskich czawszy od 1 zł. do najlepszych 
materjalów oraz z materji triect po-| jedwabnych.
cza„szv od zł. 10. .KAFTANIKI*. SPODNIE i SKARPET-

NAJMODNIEJSZF PŁASZCZE, DÓI KI srstemu prof. Dr. Jagcra.
MANY i ROTUNDY w wielkim wy-,SZALE angielskie lrymalaya, tartan irp. 

orze po lS i 24 zł. itd. 1 szkockie i różnokolorowe w wielkiem
PROCHOWCE dla pań z alpagi i je- wyborze po zł. 4 ,6 , 8, 10, 15 itd. 

itwaluu od zł. 10 oraz gumowe po KOŁDRY angielskie w nowych wzo-
sł. 6 , fi, 12 .

BLUZKI dla dam trykotowe i Jalazowc.
KAPELUSZE damskie słomkowe ubra 

n" [i zł. 150. 2, 3.
ECHa RPES i CUUSTEtZKI sznelowc 

i jedwabne, po 3, 5 i 6 zł. itd. oraz 
lałiarpy i chustki koronkowe.

YYielki wybór NAJMODNIEJSZYCH 
WACHLARZY po 1, 2 i o zt. do 
naji igatszych z piór strusich.

GORSETY francuskie po zł. 6'50.
RĘKAWICZKI damskie o 2, 3, 5 i lo 

guzikach, po zł 1'30. 1 50 itd.
RĘKAWICZKI męskie, znane z dobre 

go gal rn u po zł. 130 i 1 80, 2.
RĘKAWICZKI jedwabne po 1'20, 1 50 

i t. d.
KAPELUSZE męskie rilcowe uajno- 

wszi go fasonu, 'czarne, bronzowe. po­
pielate, po zł. 2, 4 i 5.

CYLINDRY Ilabiga po zł. 9.
KOSZULE męskie białe, pięknie wy­

kończone po zł. 2'75 i 3'50. Naj 
modniejsze kołnierze . aankicty.

V r Ud wybór KRAWATEK męskich
CHUSTKI batystowe, płócienne i fula­

rowe, pół tuzina po zł. 2 do naj­
cieńszych.

POŃCZOCHY frane. kol. fil. d’ecosse 
we wszystkich najnowszych kolorach 
i jedwabne po zł. 150.

racli od zł. 10 oraz r sierści wiel­
błądziej systemu dra J. Jagcra.

Dla i anów havloki angielskie wełnianne 
po zł. 8, 20, 24 prochowce płócien­
ne po zł. 8.

Wielki wybór Albumów i Ramek od 
najtańszych do bogato ozdobnych.

A A roby ze skóry angielskie t. j. port- 
cigar, portmeinae, pidaresy neccsairki 
itp. w wielkim wyborze.

KUTRY, torby i necessaire do podróży 
w wielkim wyborze.

Wielki skład 
oraw ilziwt.j peiTuuierji f ra n c u sk ie j 

i Angiclskiąj
tylko z fabryk renomowanych za granicę.

SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ
po 50. zl. 1, 1 50 i 3.

Wielki wybór
u  1 1 : o  n ó w  s  j b b o j s z u ,

p o r c e l a n y  
v * , k ł i  d r z e w a  i  u . o r j .

Ceny bardzo przystępne.
z > mów lenia suinnj mowa uskuteczniają 

Fe r.dwt-ofmę p c o z tą

P o  pow rocie  z zag ran icy  M agazyn zosta ł zao p a trzo n y
w b a r d z o  w i e U ą  i i o ś ć  n o w o ś c i

p raw ie  w każdym  a rty k u le .

Rabin, Rrirh i Korzeniowski.
we L non  ie

l l y s t a i r a  u l i c a  Ł u k a s i ń s k i e g o  l i c z b a  6 .  
l ł I a ć ( ' a s t ) ‘U})i.

Polecają własne wyroby szamotowe, piece kaflowe, 
kominki i kuchnie z gładkich lub wzorzystych kafli, w ko­
lorze białym porcelanowym, majolikowym, brunatnym lub 
zielonym.

Efektowni ozdoby ogrodowo do upiększania klombów 
i alei ogrodowych, tudzież nagrobków

Ozdoby czvli ornamentyki terakotowe do budynków 
podług rysunku.

Ł a s k a w ©  z a m ó w i e n i a  n a  p r o  
w i n c j ę  u s k n t e c z n i a  s i ę  n a t y c h  
m i a s t .

905 1—4

t r -  s s s B S S s a s s s a i s H s s H s a s s s s i i !

n Lwowska Fabryka Asfaltu
s  i ulepszonych ogniotrwałych tektur
y  853 6—100 do kryc ia  dachom

Szeljgi-Łyszkiewl cza iniynierm,
LWÓW, Korytna 18. 

poi ica ASFALT do FUNDAMENTÓW1 dla izolowania murów od wilgoci 
kładzione na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
L1RPLYTY ulepszona ogniotrwała TEKTURL r o l a  J O  n a . □  o d  

z łr .  1-5-0 d o  3  3 0  wysokich gatunków do krycia da< hów.
I n t l .  A S F A L T O W Y ,  do konserwacji dachów t dt-urowyh.

S M C » -Ę  l Y O l I U N K  \  bezwodną Al ASĘ KAUCZUKOWĄ. 
łf»U s z a  Al fa lt f jw i, jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu­

downictwie najbardziej z n  w Ji j f o c o n e  ś c i a n /  w i n  I ś i ń a n j f t c l , 
Niszczy z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  ■ ■ rzew n y  

Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźnii pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 50 do 75 centów.

D łu go letn ią  gw arancję poręcza się.

• 1 1 1  I H | l T O W l € Z
m agister farm acji i chem ik sadowy 

poleca niezawodne i wypróbowana środki do wytępienia 
ow adów  dom owych,

113 mianowicie:

Fenilia
do wyniszczenia MÓLI : :arodka- 
mi w sukni- ch, futrach i me­

blach, Flakon 60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. Pudeł­

ko 80 ct.

Urylon,
wytrawa szwwby, karakony, sto­
nogi, świerszcze, szczyp* i ki, ka- 
raluki, prasaki. — Flakon 30 ct.

Mikoton,
niezawodny „rodek do wytępienia 

pluskw. Flakon 50 ct!

Proszek persK
uo wygubienia pcheł itp. owadów.

FlakonPaczka 5, 10 ct.
80 ct.

20,
Papier antimolowy

ochrania od móli futra, su’-.Me, 
portiery, firanki i meble. Sztuka 

8 ct.
są do n ab y c ia  w  sk lepach  w łasnych  

we L W O W IE  : p rzy  u licy  K o p e rn ik a  1. 3 i  p rzy  u licy  
H alick ie j róg  W ało w ej; w  K R A K O W IE  S ukienn ice  1. 20; 

w  C Z E R IŁ O W C A C H  R y n e k  1 2.

I

I

autor* wymiany
c. k. uprz. galic. akcyj. Baukn hipotecznego

kupu je  i sprzedaje

wszystkie efekia i monety
po karpie dziennym  n ajd ok ład n iejszym , nie 

licząc  żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

5 %  listy hipoteczne premiowane 
5 %  „ „ bez premji
4V 2%  listy Tow arz. kredytow ego ziemskiego 
4 7 * %  r Banku krajow ego 
4 ’/.%  pożyczką k rajow ą galicyjską 
f%  pożyczkę propinac.ąną galicyjską 
5 %  » i, bukowińs ą
4 7 2%  pożyczkę w ęgierskiej kolei państw ow ej 
4% °/o » propinacyjną w ęgierską
4 %  w ęgierskie Obligacje indemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Ranku hipotecznego zawsze 

nabywa i sprzedaje 
po  cenach najkorzystn iejszych  

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie w ylosow ane, a jn ż  p łatne  

— m iejscow e papiery wartościowe, tudzież zapad łe ku-
pony za gotów kę. bez w szelk iego potrącenia,

■ zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych
u  kosztów.
*1 Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
U arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.
| j  Obecnie brakują arkusze kuponowe do
f j  Losów ( isan sk ir l i ,  5n/ |  L istów kroi. P o lsk iego  od 1. Maju do 

losów państw owy d i  /. r. lSlil).

f f i H ^ E ^ S l a E E S ^ a S l I S e f i l ć S H S ^ S E S l B

l>OM Z D R O W IA
konces. przez \Vys. c. k. Namiestnictwo galicyjskie

Zakład leczniczy prywatny
Dra Jana iiwiazdomorskit^o

w Krakowie,
przy ulicy łobzowskiej Nr. 32. (iłom naroźoi)
w  now ym , w yłączn ie  n a  cele lecznicze w ed ług  w y m ag ań  

now oczesnej h ig ien y  staw ian y m  b u d y n k u . 
P rzy jm u je  cho rych  obojej płci n a  w szelkiego rodzaju  cho­
roby , w yk o n an ia  operacyj itd . z wykluczeniem chorób za­

raźliwych i umysłowych.
Pokoje d la  cho rych  należycie  w en ty low ane, obszerne, 
z kom fortem  urządzone — K o ry ta rze  i schody z m ą o p a­
lane. — C zy te ln ia  — O sobna sa la  operacy jna . —  W  lecie 

ogred  spacerow y d la  chorych.
S ta ra n n a  opieka i wsze kie w ygody  zapew nione. 

W s z e lk i e  k ą p i e l e  w  m i e j s c u .
C eny w raz  z op ieką  lek a rsk ą  i zupełnem  u trzy m an iem , 
ap tek ą  i kosztam i opa trunków  ch iru rg iczn y ch  od 4 złr 

do 7 złr. za  dobę.
Prospekta na zadanie przesyła się. — Ustnych wyjaśnień udziela 

na miejscu lekarz i właściciel zakładu.
677 9—30

Kol. Karola Ludwika, 
Koleją państwową 

Koleją Iwowsko- - 
UĆzerniowiecko- Jasslcą 

i
węgiersko-galicyjską
dio Drohobycza

T f t U S K A W lt f ?
zakład zdrojowo-ką^ielowy

i s tac ja  k l i m a t y c z n o - l e c z n i c z a  w G alicji 
w schodniej.

llr^ąd poepow j' > telegt a fic^ny w  miejscu

Kol. Karola Ludwika. 
Kol‘-ją państw-wą 
Koleją lwowsko 

Czerniowiecko-Jasską 
i

węgi irsko-galicyjską
do Dronobycza.

Z drojow isko i uzdrow isko w  uroczej górskiej okolicy  (415 m. n. p, m .) n iezw ykle  b o ­
gate  w  najrozm aitsze  środki lecznicze.

Zdroje słone i słonoglauoerskie w  zupełności zastępująoe K isń n g e n , H om burg , M an en b ad , 
K reuznach , V eynhausen . W iesbaden  td. itd .

N ajsiln ie jsza  w  E u ro p ie  so l'inka siarkow cow a, szczaw a ałkalow o-ziem na, kąpiele słono- 
siarkowcowe, przew yższające w szelkie in n e  kąp iele  słone, słone jodow o-brom ow e i  słono siar- 
czane w k ra ju  i zagran icą. K ąp ie le  siarczane. K ąp ie le  borow inow o-żelaziste. K ąpiele m uło- 
w o słone i słono-siarczane K ąp ie le  igliw iow e. N a try sk i nosow e i  w ziew aln ie  urządzone w e­
d łu g  najśw ieższych  wzorów. Leczenie e lek trycznością . Mięsi gnie. ż ę ty c a . M leko. Kefir. 
A p tek a  i sk ład  w ód m inera lnych . K ąp ie le  rzeczne, natrysk:' itd . ibd.

Zalecana przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w cie pieniach skrofulicznych, guśćcowych, 
dnawych, syfilificznycli, w przewlekłych chorobach przewodu pokarmowego, chorel>ach nerek i pęcherza, w rozmaitego 
rodzaju chorobach kobiecych, skórnych i nerwowyt-i.

Ordynuje lekarz zakładowy Dr. A u r e l i  P i e c b ,  cesarski radzca z Jarosławia, i Dr. 8 ‘a n lr f t a w  D e  
h a ń s k i  z Krakowa.

Przeszło 300 pokoi wygodnie urządzonych, piecami zaopatrzonych z łóżkami żelaznemi i materacami, od 50 ... 
do 3 zł. dziennie. Kaplica łacińska, cerkiew ruska, czytelnia dla pań i panów, doborowa orkiestra, piękna sala balo­
wa. fortepian, przyrządy do gier towarzyskich, trzy restauracje a zakładowa na czele, cukiernią, kawiarnia, restauracje 
izraeliekio, sklepy fryzjer, cyrulik itd. Skwery ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki w gwy, zabawy towarzyskie( 
reuniony itd.

W pierwszym (od 27 maja do 1 lipca) i ostatnim sezonie (od 15 sierpnia do 15 września), pomieszkania 
w doma<i> zakładowych o 30"/, tańsze. Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelkich objaśnień udziela Za­
rząd zdrojowy w T, uskawcu. M W

Ubodzy uwzględniani będą tylko w I sezonie do 15 czerwca i w ostatniem od 15 sierpnia.

Pora k ąp ielow a trw a od 27  m aja do 15 września.
Przedruk nie bedzie opłacony. (Centr. Bióro Ogłoszeń Lwów Kopernika 11.)

839 7—15

Płc fcma, bieB^się s£®łot??ą
oraz wszelkio artykuły w ten zakres wchodzące

poleca najtaniej
znany sk ład  e. k. nprzyw. fab ryk i p łócien

Ed. Oherleithnera synów
P lac  M arjack i 8.

Próbki i cennik na żądanie gratis i franco.

Bank rolniczy
w e Lwrow3e

poleca

wszelkie nasiona w każdej 
ilości, oraz hreczkę zwy­
kłą ■ sybirkę, niemniej 

żyto świętojańskie.
900 1—3

601
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Edward Trzemeski
Z&kład artyslyezno-fotojuraficfciiy we Lwowie

przy ni. T rzeciego Maja 1 7.
do tychczas pod firm ą: F .  T R Z E M E S K I  &  L . B Ł A  

C ł łO B  S K I  przeszed ł z dniom  16 k w ie tn ia  1890
n a  w y ł ą c z u ą  'w ł a s n o ś ć  m o ją .
M ając zaszczyt zaw iadom ić o tern P. T. P ub liczność p o ­

zw alam  sobie nadm ienić , ze w szelkie zd ;ęcia w ykonuję oso­
biście p o d łu g  ulepszonych  now ości w zakresie  po rtre tow ym .

Z uszanowaniem

Edward TTz©iucsk!
Zakład artystyczno-fotograficzny we Lwowiti,- przy ulicy 

Telefon 380. Trzeciego Maja 1. 7. 828 8 —10

Leśniczy
z kilkunastoletnią, p rak tyką , z 
dobremi świadectwami, i n iż­
szym egzaminem, poszuku jo  od

Leśniczy
z n izszym  egzam inem  państw ow ym  
i bardzo dobrem i św iadectw am i, 
w średnim  w eku, żonaty , poszu­
kuje natyc-hm iast posady. Z n an y

Igo czerwca br. posady. w okohfią^b^w^kięh|
L is ty  adresow ać : L  KOtzelII. T. poste restan te  Dzikuw 

stary. 863 3 - 3
leśniczy w B urkanow ie  poczta  
Z łotnik i. 3 —3 873

Nowo założona
Pracow nia rymarska

pod firma

Karol F ibich
Lwów, plac Bernardyński 

p o le c a  p a sy  do  m a szy n , oraz u jirzę  
ża  c a łk o w ite , ja k o te ż  i częśc i ty c h ż e  
N a p r a w y  w sz e lk ie  ] o bard zo  u 
m ia r k o w a n y c h  c e n a c h  642 12—24

k iló w ; w orek opłacony 
do każdej poczty 

A ustro -w ęg i°r

za złr. 9
794 10-? poleca

k a rd  Saysi
w ©  L w j t t i c ,

p r i y  ul. Krakowskiej liczba 11

B e a u o ś ć  w Tłumaczu 0 4 pokojach, 
kuchni i budynków gospodarczych, nowo 
wybudowana wraz p ogrodem, w dobrem 
miejscu położona i w świeżem powietrzu 
j“st z wolnej ręki do eprzedai ja ola pen- 
sjonistów bardzo odpowiedna. Według umo­
wy można cenę kupna spłacić ratami. 
Bliższą wiadomość udzieli J. Pallasek • 
Tłumacz. 894 2—3

Majątek do sprzedania
polo-ony małą milę od pow. miasta 
od kolei 5/. godziny, ‘ doskonale zago­
spodarowany w dobrej glebie, zawsze 
w własnej administracji, obszar 2.800 m. 
gorzelnia od 40 lat w ruchu i budyn­
ki murowane, dwór piękny z dużem 
ogrodem. Las mieszany w dubrej kul­
turze. Korzystna lokata kapitału. Bliż­
szej ,’iadojiiosci udziela tylko t»e> k<o- 
s c e a n i e t n a  reflcktantotn: B. G. D. 
poste restante Lwów 851 3—3

Praktyczny leśnik
oraz pryw atny  mierniczy m o­
gący się wykazać chlubnemi 
swipdectwami. poszukuje po­
sady. Adres. E. Blooki, Dal- 
nicz p. Kamionka strumiłowa,

864 2—2

I Jł  ł  ś p o d i ik  p j - z e e iw  i„ ,
■ • d o h  .‘e w n o ń c i :  „ O r y g in a ln e  
w in a  d a '—a t y ń e k i e “ butelka 80 
centów kjj butelki 45 ;t. do nabycia 
j etfwnl i w handlu korzennym' I. 
R o* s e k r  L w ń rr  róg ulicy Braje- 
rowskie.i i Kaźmierzowskiej. YV>syłki 
na prowincję w 5 kilowych pacbkach 
f r j n c o  z doliczeniem opakowania 

za zaliczka. 885 2—10

S k o n o m
kaw aler, obeznany  w szechstronn ie  
w  postępow ym  gospodarstw ie, w ła ­
dający  polsk im  i n iem ieckim  ję z y ­
k iem , z dobrem i św iadectw am i 
poszukują m iejsca od 15go C z e r­
w ca lub  Ig o  L ipca . Ł ask aw e zglo 
szenia  u p rasza  pod GL M. poste 

restan te  Sanok.
881 3—4

I H M M H

■ I

B e z  k o n k u r e n c j i .
W ' r  g- r. ( acr p a lić  prawdziwe 

”  dobre i zupełnie nie­
szkodliwe tutki cygaretowe, niech 
693 12—12 kupo ^
!! Tutki nieklejoae!!

100 sztuk :a 12 centów, 
z fabryki 

S. W Kirtu<ijow«kleto 
Lwów, Teatralna 3. — Kraków 

Sukiennice 28. 
Zamówienia /. prowincji odwrotnie.

Zamawiający naraz 5.000 nie- 
ponoszą kosizjów transportu. Opa­
kowanie gratis,

Tut* * n iek lejau .- przy  
na ty* b" ■ ia  ty ton iu  ca- 
p e ł n i e  «ilę n  yl p w n ją .

N ow o o tw a rty  M agazyn 
pod firmą:

A n t o n i  G u d i e n s
we Lwowie przy placu Marjackim 1. 8. 

w lokalu dawniej p. Gajewskiej 
poleca po cenach umiarkowanych 

B iebznę  m ęską i dziecinną, ko ł­
n ierze, m ansze ty , k raw a tk i, poń  
czochy, sk a rp e tk i i  pończoszki, 
sa ty n y  i p łó tn a  kolorow e n a  w sy ­
py, b ieliznę w ełu ianą  o ry g in a ln ą  

system u prof. D ra. Ja e g e ra .

Koncesjonowane przez wysokie c. k. 
Namiestnictwo

Diuro wywirtdowezfi
i rgłosreii

„Europejsk b“
896 4—6 połączone

z kantorem służbowym
Cesara Eilewicza

we L w ow ie
ulica Krakowska L. I, I. piętro

poleca sie względom Szanownej 
P. T. Publiczności

■)ro j u© o g l o s a
po ił c e n ty  od *ry r

Jeżelim Ci ńsj iroższą — adres 
dostaniesz w mieście, gdzie zawsze 
mieszkam 5.______________________

Jeże li znajdę, k toby  ofiarow ał 
5.000 guldei iw to  w ym uruję  kościół. 
X . B ed n arz , L w ów  ul. B  im a 17.

Drewniane rzeczy do malowanip,
w zory i fa rb y  polecam y n ą ita i iej.
S. Baar i W. Dresler. Lwów Halit
ka 6. 859 4-10

Papiery listowe w  kasetach , so 
listów  i  50 k o p e rt od 35 ct. do 
6 zł. W szeJku: p rzy b o ry  kan ce la ­
ry jn e  i szkolne, ram y i książk i 
nafiam e polecam y. S Baar i W. 
Dresler, Halicka 6 859 4-10

(Ajencja ogłosz. Lwuw Sapiehy 25),

M łody pom ocnik, tak że  p ra k ty ­
k a n t  p o tr z e b n i są do h an d lu  ko- 
rzennbgo. Znajom ość ję z y k a  r u ­
skiego n iezbędna. O ferty  pod W . 
poste  re s ta n te  Podhajce. 858 3-3 

(Lwów Impressa ul. Sapiehy 25.)
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